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POLITYKA 
i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Trzecie Koło w trzeciej Dumie. 


р. zamknięciu oslatniego posiedzenia trzeciej 

Dumy — cata prasa rosyjska poświęcila jej 
mniej lub więcej obszerne nekrologi. 

Jakkolwiek nieboszczka zgasla i już nie ро- 
wstanie, dziennikarze bynajmniej nie krępowali się 
zasadą „de mortuis aut nihil aut bene“. Przeciw- 
nie, większość glosów wypowiadala о niej sądy 
wielce niepochlebne: byly іо nie panegiryki lecz 
dość surowe cenzury, w których stopień „dosla- 
teczny* jako maksymalna pochwala pojawial się 
dość rzadko. 

Może rozyrzeszano się na pewną bezcerc- 
monialność względem  lzby  przedstawicielskiej 
м poczuciu, że ona bądź со bądż trwa w pewnej 
mierze | w pewnym sensie nie zwiększającym dla 
niej respektu, Nie rozwiązana ale tym: wo 
odroczonu, me pracuje już wprawdzie ale jeszcze 
pobiera djety 1 korzysla z przywilejów. Dla niejed. 
niego z posłów przywileje te nie tyle zyskowne ile 
ochronne mają znaczenie, — a zanim wygasną, 
należy się przygotować na dość liczną emigrację 
przedstawicieli lewicy, z których jeden już prze- 
nióst się na stale mieszkanie до Kanady, 

Nic podobnego nie grozi postom naszym, ci 
wrócą, niewątpliwie wrócą do kraju, choć wątpi 
wą jest rzeczą, czy powrócą w jesieni do Dumy. 
Dwie są przyczyny tej prognozy: l-o zapewne nie 
będą miell ochoty, 2:0 nialo jest prawdopodubień- 
stwa, by ich ponownie wybrano. — To ostatnie 
byloby nawet zupełnie jasne i naturalne, gdyby 
u nas istniała żywa, czujna na straży swych intere- 
sów i swej godności stojąca opinja publiczna. — 


Nikt przecież nie zechce па serjo ulrzymywać, 
aby polskie przedstawicielstwo porzucało arenę 
parlamentarną okryte laurami i obładowane bogo- 
tym łupem. Społeczeństwo tak* mało się ludziła 
co do wartości i znaczenia irzeciej Dumy oraz 
wpływu, jaki w niej drobna garstka Polaków zdo- 
być będzie mogła, że nie stawiało jej — zaiste— 
wysokich wymagań. Ta też pogodziloby się ono 
spokojnie z faktem, że jego реіпојтоспісу wracają 
z próżnenii rękami i latwo uwierzyloby, że піс 
nie osiągnięto роргозіш dla tego, że піс osiągnąć 
nie byla można. 

Nie może ono jednak nigdy zrzec się pre- 
tensji do tego, by сі co je reprezentują, — przed- 
stawiali je wiernie, byli w każdym wypadku gło- 
sem powszechnie odczuwanych dążeń, pragnień, 
bólów, — byli uosobieniem majestatu kilkunasto- 
miljonowego ludu, który im dal moc przemawia- 
nia w jego imieniu. Nie podobna twierdzić, aby 
polscy posłowie stuli na wysokości tego stanowi- 
ska. Przeciwnie, jeżeli na ich dobro ząpisuć mo- 
żna wytrwalość, pracowitość, ciągłość wysilków, 
jakie wykazali przy dyskusji chełmskiej, to na mi- 
nus policzyć im trzeba ogramne obniżenia tonu, 
które musi ujemnie a nawet wprost demoralizują- 
co wplywać na opinię tak politycznie niewyroblo- 
nego narodu jak nasz. 


Reprezentacja polska w obcym parlamencie 
ma na ogól tylko dwie metody polityczne: albo 
czując że ma lub może zdobyć silę, zmierza do 
realnych korzyści dla narodu I wiedy wolno jej 
kierować się względami praktycznemi, ważyć war- 
tość konkretną czynionych 1 osiąganych wzamian 
ustępstw 1 unikać walki lam gdzie zgodnym ukla- 
dem więcej zdobyć można,—albo też - nie licząc 
na pozytywne zdobycze i nie mając widoków Ich 
osiągnięcia- stać wiernie | mewżruszenie na sta- 
nowisku zasndniczem, czujnie sygnalizować każ- 
dy fakt, w którym się ono zaznaczyć może i stwa- 
rzać zarówno dla swołch jak i а obcych pelny 


obraz sprawy ро! а tle ogólno państwowych 
stosunków. Każde z naszych Kól polskich ponosi 
moralną odpowiedzialność za opinię, jaka się 
1 wśród rodaków i zagranicą wytwarza i utrwala 
o położeniu i dążnościach narodu, który je wy- 
bral. — One powinny dbać о to, by ta opinja nie 
byla falszywa ani jednostronna, a powaga każde. 
go z nich tymbardziej rośnie im silniejszą jest ich 
spójnia 1 lączność z narodem. 

Nie chodzi o to by wygłaszać mowy pro- 
gramowe tam, gdzie na nie niema miejsc 

Każde Jednak wystąpienie w poszczególnym 
wypadku powinno być ściśle 1 logicznie połączo- 
ne z ogólnem stanowiskiem reprezentacji polskiej 
+ slużyć jako przyczynek do caloksztaltu polilyki 
polskiej w obrębie państwa. 

Nie przestrzegano w Irzeciej Dumie апі tej 
zasady, ап! żadnej ипе!  Bezprogramowość, do: 
rażność, zmienność i nieobliczalność była jedyną 
cechą stalą polityki Kola polskiego. Ud począlku 
niemal było rzeczą wladomą, że wejdą na porzą: 
dek dzienny dwie sprawy zasadniczej wagi dla 
polskiego społeczeństwa. Wyadrębnienie Chelm- 
szczyzny | samorząd miejski dla Królesiwa Pol- 
skiego, W oczekiwaniu tych dwóch batalji tak 
oszczędnie i przezornie skupiono sily, że zanied- 
bano interpelacji nawet w momentach, gdy one 
były niemal logiczną koniecznością, a takimi były: 
zamknięcie Macierzy, zamknięcie szkól, wprowa- 
dzenie rosyjskiego wykladu historji i seografji 
w szkołach prywatnych polskich. Że ostrożność 
byla nieraz nadmierna, tego dowodził fakt ostatni 
gdyż sprawa — jak okazało озіаіліе glosowanie 
Dumy — byla do wygrania. W każdym 2 powyż- 


ECHA PRAWDY. 


Uroczystości w Złotej Pradze. 


W powietrzu rozkołysała się woń kwiatu 
lipowego, — nad Weltawg było tlumnie, strojno 
i uwarno. Obowiązywał nastrój podniosły podczas 
mów, pochodów, odsłonięcia pomnika Palackiego 
i sluchania przed „Narodnim Diwadlein* pieśni 
„Kde domov moj"! W sercach niepodzielnie za- 
panowala miłość bratma Czeskie „holki“ us- 
miechały się do bułgarskich „junaków*, nacjona: 
lici rosyjscy ściskali dłonie muskalofilom, frene- 
tycznie witano fezy macedończyków, niezbędnych 
(АТЕРИНА i żałobnego w swej Кгеріе alzatczyka, 

Nawet zadumane posągi świętych z Karlo- 
медо mostu przybrały wygląd bardziej niż zaźwy- 
czaj wszechslowiański, 

Nawet dwie pobratymcze wieże ud Strony 
Staromiejskiej usposabiały aktualnie. 

Nad Hradczyn raz w raz wylatywaly bukie- 
ty rakiet, które, z przyczyny jakiejś niedoklad- 
tności pyrotechnicznych nabawły posla Kramarza 
nielada klopotu: oto, kiedy byl właśnie kończył 
mowę о ideałach Palackiego, o wolnościowych 
zasadach siowiaństwa, pod ostrolukami bramy Šta- 
ronilejskiej zajaśniala świetlnym transparentem wizja 
pamięjreł barykady z roku czterdziesiego ósmego, 


szych wypadków enle posłów naszych zni 
dowało się w rażącej dysharmouji z uczuciami 
1 interesami narodu, 

Czy powetowali to przy owych dwóch spra- 
wach pierwszorzędnych? Jedna z niech -samorząd 
miejski — miala wyłącznie praktyczne, druga — 
dominujące zasadnicze znaczenie, Z tegu wzylę- 
du w pierwszej sprawie wskazana była zabiegli- 
wość, pracowitość, rzeczowe | kompetentne tra: 
ktowanie sprawy, czujność na każdy 'szczegól 
prawodawczego projektu, każdy z nich bowiem 
mógl się odbić ujemnie lub dodatnia na poloże- 
nit ludności miejskiej, gospodarce miast oraz last 
not least — na wartości wychowawczej tej pierw- 
szej szkoły życa publicznego, jaką mieliśmy 
w formie samorządu otrzymać — Przeciwnie, drugi 
projekt nadawał się wylącznie do traktowania za- 
sadniczego, ponieważ od pierwszej chwili nie 
ukrywano ?е tendencja jego jest na wskroś ро. 
lilyczna, że jego ostrze zwraca się niedwuznacznie 
przeciw narodowości јако takiej, a los jego wobec 
nacjonalistycznej większości w Dumie przesądzony, 
stawało ste przeto już rzeczą ohajętną, czy du- 
zo długich mów, czy też niewiele krótkich wyglo- 
si się na ten temat w izbie prawodawczej, a wca- 
le те obojętną, by one były mocne i odpowied- 
men gestem poparte. 

Kato Polskie wprost odwrotnie rzecz potra- 
ktowało. W kwestji samorządu nie zabierało glosu 
wcale. „Niech będzie, jaki Bóg da, byle byłt— 
o to jego punkt wyjścia świadczący a głębokiem 
niezrozumieniu tego projeklu. Żyjąc stale złudze- 
niami, wyobrażali sobie, że takiem posiępowa- 
niem sprawę przyspieszą. Okazalo się, że jak ta- 


a salwy rakiet zagrzmiaty niby armaty Windisch- 
griliza, zupełnie jak w dniach kongresu slowiań- 
skiego, któremu przewodniczył Palacki, w owej 
ponurej chwili pisania odezwy Słowian do ludów 
Europy... 

Na szczęście wiceminister Szewiakow, ura- 
tawat sytuację zapewnieniem, że lojalna pokojo- 
wość idei sokolstwa będzie jedynym wspomnie- 
niem, które rosjanie do ojczyzny zawiozą, Cze- 
si, Rośjanie, Rusini, Serbi, Butyarzy, nagrodziii 
umiejętne zachowanie się vlceministra głośnym 
„Na zdar!“ 


Polacy entuzjazmowali się nieurzędowo. Po- 
mimo zarzekań, zawitali do Pragi z wieńcem sre- 
brnym | томаті. Zatknęll w butonierkach galą- 
zki ру -- symbol stowiaństwa, próbując przyczy- 
nić się da wyrównania polsko-czeskich stosunków, 
które wedlug, ШИЕ niektórych dzienulków 
„powiklały się nieco“. Ks. Czelwertyński, mec. 
Papieski oraz mec. Suligowski zdolali wymóc 
odp. Matusza doniosle zapewnienie, że miłość 
czeska dla Polaków jest również silna, jak ku In- 
nym słowianom. 

Odbył się mawet bankiet, na który przybyli 
i Czesi i Polacy. Dano na nim wyraz wielu ra- 
dościom, o smutkach, jak to zwykle na bankie- 
tach, mówiono mniej. Ogółem wychylono aż 
dziewięć historycznego znaczenia loastów 

I, aczkolwiek dyskretnie, mamiestowali jednak 


kie lub inne rozstrzygnięcie tak i przyspieszenie 
dyskusji nie leżało w zakresie jego mocy i prze- 
biegłości. 

Natomiast w pocie czoła, aż do ostateczne- 
go ochrypnięcia dyskutowano nad każdym szcze- 
gólem projektu chelmskiego, którego waga nie 
w szczegółach, lecz bodaj w samym tytule leżała, 
Była lo dyskusja karpia z kucharką о to, czy 
w szarymi sosie czy w śmietanie ma być podany 
na stól, boć chyba nie większe znaczenia wobec 
wyodrębnienia Chełmszczyzny ma los powlatu wę: 
growskiego lub gminy X. 

Okazało się mylnym i to przewidywanie, że 
obie sprawy są ze sobą związane równoległością 
1 zależnością. Chełmszczyżnę wyłączono, samo- 
rządu nie dano, wszystkie rachuby więc zostały 
zawiedzione. I kapitał naruszono i cnoty nie za- 
chowano. Rezultat nad wyraz mzerny. 

Przedstawicielstwo nasze zapowiedziało na 
wstępie owych pamiętnych rozpraw, że rezultat 
obrad chelmskich, zadecyduje o stosunku dwóch 
narodów do siebic. Takie slowa obowiązują, lylko 
następne czyny bowiem stanowią dla nich ściślej- 
szą interpretację. Jakże tedy w dalszym zacho- 
waniu się posłów naszych ukształtowal się „stosu- 
nek dwóch narodów do siebie?“ 


Po uchwaleniu wyodrębnienia Chelmszczyzny 
zamilkii, lecz mimo usilnych z wielu stron nale- 
gań z kraju, w izbie pozostali. Obecność ich 
lam zaznaczyła się głosowaniem wraz 2 reakcją 
rosyjską w sprawie sądów miejscowych, która im 
była nie tylko obca ale i zapewne malo znana, 
oraz w głosowaniu za powiększeniem fłoty, kosz- 
tem przeszło pół miljarda rubli, co wedlug wyli- 


nasi przygodn: reprezenianc! swoją obecność przy 
każdej, nadającej sle po temu sposobności 

Ме była ich zdaje się tyłka па nabożeń: 
stwie w rocznicę bilwy na Kossowym Polu: nie 
wiadomo, czy dlatego, że cerkiew wypełnili po 
brzegi nacjonaliści rosyjscy, nawet dla serbów 
malo zostawiając miejsca, czy też poprostu przez 
zapomnienie? Zwyciężyła skrupuły szeroka na- 
tura słowiańska! 


Pierwszy Powszechny Zjazd Narodów. 


Byl czas, kledy z niezłomną wiarą w „bra- 
terstwo ludów" emigranci nasi obnosili ро wszy- 
stkich stolicach I dworach Europy dezyderata spra- 
wy polskiej, utożsamiając ją ze sprawą ludzkości 
i postępu. Byt to okres bezprzecznie pięknych, 
ale | bezkrytycznych uniesień. 

Aliści później, z wlaściwą nam krańcowością, 
wykonano zwrot rapłowny, usunięto się zupelnie 
2 forum Europy, zerwano nici копіакіш z czołową 
elitą zachodu, ZE LIOnO się w „egoizinie naro- 
dowym”*, jeszcze bezkrytezuiej pojmowanym, niż 
dawniejsze hasla humanitarne, 

1 stała się to wlaśnie w chwili, kiedy huma- 
nitaryzm odradza się na nowym podłożu, sto- 
kroć pewniejszym, niz dawniej. Wskrzeszona 
dziś idea „braterstwa ludów* nie jest już, jak 
w r. 1848-ym, wyrazem tylko zasad ųdẹrwanych 


czenia prasy angielskiej, podniosłoby marynarkę 
Rosji да stanowiska drugiej z rzędu potęgi mor- 
skiej. Głosowanie to nietylko w kraju ale i po 
za jego granicami wywolało oslupieme. Widocz- 
nie jakaś fatalność, pcha naszych poslów do 
spóźnionego wetowanią win ojców. Rzeczpospa- 
lita calkiem zaniedbała sprawę floty, jej pogro- 
Бомсу natomiast Iroszczą się tym pilniej o nie- 
miecką i rosyjską marynarkę.  Kościelski-Admi- 
ralski znalazł godnych następców w peiersbur: 
sklej Dumie. 

Та byt śpiew łabędzi trzeciego Kola polskie- 
чо, Na więcej równie efektownych występów zn 
znaczających zmianę w stosunku dwóch narodów 
nie starczy o na szczęście Czasu 

W ostalnich dniach a nawel tygodniach ży- 
cia Dumy, zaznaczyło się w niej pewne ożywienie 
śwladczące, że ten lub ów reprezeniuni ludu nie 
rezygnując z mandalu w Dumie czwartej, zabiega 
о swą popularność u wyborców. Nawet milczący 
przez pięć lat reprezentant ludności mazulma, 
skiej czuł się zobowiązany dać znak życia | za- 
ryzykować nawel wykluczenie na reszię oslat- 
niego posiedzenia, byleby móc wylegilymować 
w swym okręgu rację bylu swego mandatu. 
Tylko posłowie polscy zalalwiwszy szęśliwie spra- 
wę morską, polulnie dosiedzieli do końca, wyszil 
bez halasu, drzwi za sobą zamknęli — symboli- 
zując i w ten sposób jeszcze wzajemny stosunek 
dwóch narodów, — a raczej specyjalne przystoso- 
wanie charakteru Kola do charakteru Dumy. 


i uczuć szlachetnych, lecz wynikiem doświadcze- 
nia, wytworem nowoczesnej techniki i żaktyki ra- 
cjonalnego współżycia narodów. Јак wiek XIX 
rozpoczął okres praw jednostki, podobnie w zara- 
niu tego stulecia otwiera się okres walki o prawa 
narodów. System federalistyczny, z tak świetnym po- 
wodzeniem stosowany przez Anglosasów we wszy- 
stkich częściach świata, wkroczy w końcu zwyćię- 
sko i do Środkowej i wschodniej Europy. By ten 
zbawczy jego pochód przyspieszyć — czynione 
są |uż liczne zabiegi na abu półkulach świata. 
Świeżo powstała w tym celu w Paryżu liga praw 
narodów oraz (/fice Central des Nationalites, 
którego staraniem odbędzie się w roku przyszlym 
I-szy powszechny zjazd narodów. 

Polska myśl polityczna w czasach ostatnich 
lekce sobie ważyła „pryncypia Hberalne*, Ciasny 
1 ślepy nacjonalizm zaszkodzi! nam niezmiernie, 
{ас bezmyślnie naszą waśń domową z Liwą 
i Rusią... 

| stala się rzecz falalna, klóra powiunu chy= 
ba na nas podziałać, jak bodziec пау) асу. 

Na zebraniu przedwstępnym owego Zjazdu 
Narodów w Paryżu Polacy świecili nieobecnością, 
natomiast slyszano tam wrogie, napastliwe glosy 
Litwinów, Lotyszów, Rusinów, którzy bardzo wy- 
trwale 1 skutecznie bronią swych praw па furum 
światowym. Ze зігоцу polskiej żadnej nie rozwi: 
nięto czynności, nikt sprawy naszej nie poruszał 
i nle brónii, wskutek czego widzą ją dziś na za- 


PROTEST. 


Wazczynanie walk religijnych i wskrzeszanie 
w XX stuleciu średniowiecznego fanatyzmu poto- 
niamy, jako zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsza zdohycze kultury. 

Łączymy przeto nasze głosy w gorącym pro- 
teście przeciw nagance duchowieństwa na „Zara- 
пів“, a naszym wyklątym braciom z ludu ślemy wy- 
razy wspołczucia, otuchy i aalidarności. 
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chodzie — poza szczupłym gronem naszych wy- 
próbowanych przyjaciół — w najfalszywszym świetle. 

A przecież istnieje w Paryżu, obok wielu 
towarzystw gquasrurzędowe Biura prasy pol- 
skiej z p. Kazimerzem Wożniekim na czele 
PAn К Мега roku zeszlym krzątal się guś- 
ciniie na sali, gdzie jakiś niepoczytalny hr. Orto- 
wski wygłaszał odczyt p. t La Pologne d Agadir, 
Był to stek nonsensów, powodujących zdumienie 
1 śmiech publiczności francuskiej. 

Ale gdy zamiast blazeńskich występów zja- 
міш się sprawa poważna i donio: р. Wożni- 
cki jest nieobecny. 

Wina spada też na lych naszych ziomków, 
do których zwracali się organizatorzy zjazdu, pro- 
sząc o udział w pracach przedwstępnych, a którzy 
zbyli 10 milczeniem. 

Na iście „patronatu“, obok wielu słynnych 
nazwisk, УШЫП zresztą dwa nazwiska polskie: 
proi. Smolki z Krakowa tudzież mec, Olszewskie- 
go z howna; na liście członków - koresponden- 
tów figuruje jako delegat (?) nieunikniony p. An- 
toni 2мап z Warszawy. Udzial tych panów jest 
jednak czysto likcyjny, bo me bylo a nich mowy 
na zebraniu. 

Lekceważenie bardzo nie na miejscu. Offi- 
ce des Nałionaliłćs dokonać może rzeczy donio- 
slych. Z listy osób, biorących do serca tę sprawę, 
dość wymienić nazwiska, budzące szacunek | za- 
ulanie lorda Avebury, Teofila Bragi, К. Selgno- 


' 


dwiga Rowifska, Marjan Lipiński, Zofla Jamowska, Z. 
Kaczyńska, L, Grabiefska, Т Grabiański, Bolesław Górecki, 


St Milrsszewski, Stanislaw Wróbel, 
czek, L Niemczyński. 

Emil Waydel. 

Kazimierz Krąkowski, Zofja Znamecka, Irena Kar- 
wowska, Bronislawa Znaniecka, Jan Perliński, Stanislawa 
Szymborska, Stefan Zych, Witold Gierczyński, M Da- 
пїе!еке, М. Kotarsko, St. Sanicki, Z Jankowska, L. Er- 
barof, Zetkiewicz, Zdzisław Wale, Roman Sztyller, L 
Matuszewski. 

Józef Karwacki w Biskupicach, Romuald Mierze- 
jewski, dzierżawca т, Sarny w pow. garwobńskim, Jani- 
na Mierzejewska, Marja Mierzejewska, Stanioluwa Mie 
rzejewska, Paulina Овіп/ески, 

M. Nowakowaki, $. Glanowski, Wiadyslawa Nowa- 
kowaka, Jan Pokorski, Stefan Flag, Wladyslaw Pandel, 
Leon Manijak, Walonty Klejman, Michat Ulatowski, An- 
toni Nikodn, Wiudysiaw Ganusiduki 

Waclaw Pawlak. Francinzek Gołębiowski, Wojciech 
Łuszczewski, J. Filipowicz, Walery Gros, Pawet Ryczek, 
Wlndyslaw Bożencki, Andrzej Filipowicz. Malgorzata 
Ryczkowa, Jan Ryczek, Jan Szeliga, Władysław Szeliga, 
Stefan Szeliga, Waclaw Szeliga, 

A. Kobus z Kamienskoje gub. Jekatierynośtawskiej, 

W. Rnaikowski, 1. Smagławski. 5 Rowiński, L, 
Pietrzak, Е. Jablonski, W. Sagan, F. Gawdzik, 8. Ro- 
теск, 1. Dybala, I Kowalik, S. Rańczewski, W. Bielak, 
S. Ławniczak, Т. Dymowski, W. Wierzbicki, 1. Liska, 
S. Pietrzak, 1. Świątkowski, L. Dąbkowski. A. Szalajew- 
ski, F. Wiatrowski, |. Krupledski, Grzegorz Ki 

Karol Szymalski, Kunegunda Szymalska, 
malaki. 

Genewekie Kólko Popierania Oświaty Ludowej. 

Oklawian Zagroba Brodzińska. S. Brydzińska, 
A. Brydziqaki, Wladyslaw Ślazki, Edmund Kuslacz, Wta- 
dyslaw Rozbicki. Aleksender Malachowski, Henryk Klo- 
potowski Stanislaw Dylewski, Henryk Sulikowski, Stelan 
Niedźwiedzki, Aleksander Jaszczuk, J. Bialecka, Jan Li- 
twificzuk, Waclaw Raczyński, Kunstunty Kaluga, A. Bor- 
kowski Edmond Staniszewski, Stanisław Zawistowski, 


Henryk Ilu: 


J. Szy 


bos'a, Jerzego Brandes'a, Alfreda Fouillće, A. H. 
Frieda, d-ra Gobąta, Н. La Fontaine's, prof, La- 
mprechta, Ostwalda, Lichtenberyera, Magalhaesa 
Limy, Johna Macdonnel, Mistrala, Pninlerc'a — 
w Europie, zaś Roosevella, Carnegie'go, Durasa, 
Bryana, Woodrowa Wilsona, Burtona, Hill'a 
Morgana -- Śluster'a, Clews'a w Ameryce. 

Idea współdziałania nurodów w celu wżaje- 
mnej obrony praw polityczych I kulturalnych, cie- 
sząca się gorącym poparciem ludzi rozumnych 
i szlachetnych świwta calego, winna tymbardziej 
być rozumiana i ceniona przez tych, których bez- 
pośrednio dotyczy. 


Magiczny supełek. 


Pierwsza nasza polska scena dramatyczna 
cierpl od dłuższego czasu na krofochwiiną acz 
uporczywą.. niedyspozycję 

Jednocześnie farsa na ul. Królewskiej, mi- 
mo dyskretne środki zapobiegawcze, apllkowane 
jej przez skrzętnego dyrektora p. Śliwińskiego, 
zapadla na silną blednicę 

Na domiar złego p. Kazimierz Kamiński 
ukończył w Teatrze Letnim szereg „swych gości- 
nnych występów." 

Utknął wóz Tespisa. Parka splątala repertu- 
arową nić Thalii warszawskiej w iście gordyjski 
supełek. 


Fdmund Wojnarowski, Leokadia Gancwol, Adolf Ganc. 
wol, D-r Stanislaw Wąsowski, Ignacy Rozen, Aniela Wq- 


sowska. Jerzy Wroczyńśki, M. l.lszewska, Zagrobska. 
Astanowicz, D r Rytlówna, D-r E Wiszniewski, D-r Н. 
Oetrowski, 5. Olszewski, |. Danowski. A. Milkowski, 


Emilja Sieńko, Rrudastow, Br. Brodzidski, W. Antoniak, 
Józef Formiński, Aleksandra Formińska, W, Miaiorek, 
W. Schutschnejder, Henryk Konarzewski, Helena Pru- 
szyńskn, G. Bieńkowska 

Tomaszastwa Perezyńscy, Antoni Ranaszkiewicz, 
Wincenty Orłowski, Walenty Patyna, Stanislaw Bojarznk, 
Michal Bojarzuk, Stanislawa Krzykowskn, Piotr Prlonka, 
Jan Wójcik, Andrzej Palorka, Józef Chodun, Jan Palon- 
ka, Anna Palonka, Kozimierz Łoza, Wawrzyniec Loza, 
„ózet оаа, Jan Mazurek, Pawel Korkosz, Franciszek 
Kosczanowski, Stonisław Karwat, Michol Stefańczyk 

F, Smyk, Stanislaw Smyk, W, Kewandowski, Józef 
Kwiatkowski, Stanisław Blazejewicz, Franciszek Jarocki, 
Jan Jarocki, Stanisław Protas, Rozalja Protoś, Paweł 
Lewandowski, Michat 1 Jadwiga Kossowscy, Józef Le- 
wandowski, Józef Kolodziejczyk, WI, Iwanicki, 


Niżej podpisani przylączają się do protestu 
przeciw wyklęciu Zarana i jego czytelników przez 
trzech watykańskich policjantów w biskupich ml- 
trach, noszonych na polskich jakoby skroniach — 
i z oburzeniem potępiają antispołeczne i antina- 
rodowe zakusy rzymskiego kleru, chcącego nam 
zdusić jeszcze jedno п w obecnych warunkach 
wprost jedyne oparcie naszych narodowych nadziei 
i wiary w lepszą przyszlość i znośniejszą egzy- 
stencję naszą: nowopowstały ruch ludowy polski, 
zgrupowany przy Zaraniu і — Kólek Staszycow- 
skich. 

24 czerwca 1912 roku. 

Teoiil Jaśkiewicz, Janina Jaśklewiczowa, Jadwiga 
Charszewska. Zygmunt Charszewski, Tadeusz Świszczow- 
ski. Jan Siedlecki, Helene Siedlecka, Wanda Siedlecka, 
Mieczysław, Stanislaw, Tadeusz Kobylinscy, Stanislaw 


A jednak... 

Gdyby dyrekcji teatrów „udala się“ zaanga- 
żować p. Kazimierza Kamińskiego na stałe do 
trupy farsnwej jako reżysera i aklora (chociażby 
za cenę 500 rb. od występu), — supelek jednym 
pociągnięciem z gordyjskiego stałby się magicz- 
nym: byłby rozwiązany. Pierwsza bo nasza scena 
powrócilahy do swych starych nawyczek grywania 
dramatów 1 komedji, blednicę zaś trupy tarsowej 
uleczyłaby żelazna energja p. Kamińskiego jako 
reżysera, że nie wspominamy już oszczerem umi- 
łowaniu fars I figh scenicznych wykazanem przez 
p. Kamińskiego aktora i istotnych jego w tym 
zakresie olbrzymim talencie. 

Możeby na tem engagement ucierpiala nieco 
W ги farsy, ale czego się u nas dla sztuki 
nie rabi?.., 


Meandry. 
25. 
Czy tobie, boże, na imię Anatema — 
Jak chcą kaptany? 


Czy tobie, boże, na imię Huragany? 

Dlaczego w mroku taisz swoich myśli tema? 
Milczysz? Jak w Dziadach...wtedy. . milczysz pustka niema? 
Czemu, gdy milczysz, 28 cię glos mają szatany? 


Stano. Stenisław Trzeszczkowski, Kazimierz Paszkow- 
ski, Władysław Fiszer, Bolesław Zdanowski, Fr Rarinie- 
ki, Józei Trojanowski, L. Dzierzbieki, Stanislaw Bi 
kowski, А. Kunowski, A. Paurkowski, Tomasz Paprocki 
Wincenty Paprocki, Janusz Kozlowski, 20а Kozłowska 
Stefan Ryflński, Wsel.wa Ryfińska, R. Wollman. Juljan 
Grużewski, Józef Stapnowski, 


Przebywając na Ukrainie w innem środowis- 
ku i innem impulsie życiowym dalekim od ruchu 
zaraniarskiego tem niemniej jednak odczuwając każ- 
de tętno w olbrzymim oryanizmie narodu polskie 
go, odbijające się gorącym oddźwiękiem w na- 
szych sercach i uważając sprawę zaraniarską za 
sprawę ogólnoludzkiej walki z ciemnoty, upodle- 
niem | poniżeniem człowieka, łączymy swój pro. 
test do chóru głosów protestujących przeciw kle- 
rowi katolickiemu za oburzające nielogiczne 1 ob- 
łąkańcze czyny jego przeciwko Zaraniu | zara- 
niarzóm. 

Muchoidka, 16/6 VI, 1813 r 

Wieńczysław Piotrowski, Felicjan Kobylański. An- 
na Piotrowska, Władysław Piotrowski, 9 lzeblnński, 
Feliks Siedlecki. 


Porażka Roosevelta. 


[едеп z przywódców amerykańskiej рат! de- 
mokratycznej nazwał obrady niedawnego konwen- 
tu w Chicago orgją oszukiwania opinii ludowej. 
Istotnie chociaż przez jego usta przemawia- 
la głównie nienawiść do  sironnictwa  dzier- 
rzącego od wielu lat ster władzy, pomima wew- 
nętrznych rozterek będącego nielatwą do zwycię- 
żenia potęgą, walkę о republikańską kandydaturę 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych prowadzono 


26. 
„Glupie wazystkie ptaki" — 
Rzekła sawa, 
Na ie słowa, 
Ałeby stlumić poszlaki, 
Juljusz hrabia taki a taki, 
Zsprzysłągł, że nie о nim mowa! 


Każdy dziś Nicwart smakuje Norwida; 
Językiem mlaszcze: „Cacy Norwid, сосу! 

Achi Jacy 
Dziś wszyscy dumni z niego: Wieków Jnsnowidał 
Wym 2 grobu ktoś nię zaśmiał, Ktoś szepnąl „ohyda 
Jego to glos: „Jednacy, achi zawsze |ейпосу!". 


Е 
Księżyc w konarach lipy uwięziony, 

Jak złoty požar актов wici przebija. 

Kwitnq lipy. Noc ich zapach spiła. 

Nieba Isni naksztatt błękitnej korony. 

Zaś czlowiek wonią, niebem, nocą odurzony, 
Éni, że јеві szczędliw | — że czas nie mija. 


według wszysikich ulepszonych metod korupcji 
agltecyjnej 

Systemalycznie w tej walce zwyciężał Taft, 
dotychczasowy prezydeni. 

Protesty przeciw nieprawidlawa obranym na 
konwent delegatom decydawano prawie wyłącznie 
na jego korzyść. Niekiedy tylko, oddawano hold 
sprawiedliwości prawdziwie po amerykańsku: Оо 
kiedy np. przeciwko wyborom z Arkanzas oble 
strony wniosły zażalenie, jeden z członków komite: 
tu rozstrzygdającego spory, zaproponowal, ażeby 
wobec obustronnego pogwałcenia prawa, polowę 
głosów przyznać zwolennikom Tafta, połowę zaś 
Rooseveltowi... 

Т chociaż Roosevelt zwalczając przeciwnika 
również prowadzil афйяс|е środkami, które w in- 
nych państwach wywołałyby napewno rewolucję, 
chociaż jego zwolennicy siłą zdobywali wejścia do 
sali posiedzeń, gdy kart wstępu dla nich.. zabrak- 
lo. został zwyciężony 110 głosami, przez ma- 
ching pańsiwową, klórą sam niegdyś lako prezy- 
Чеп! фак mistrzowsko umiał się posługiwać. 

Jednak nadal ufając w przyciągającą moc 
swego radykalnego programu, Roosevelt bynaj- 
mniej broni nie sklada, jak ów demokrata z kon- 
wenlu w Baltimoore, ogłosił konwent renublikań- 
skl za jaskinię oszustów, | organizuje wlasną, 
1. zw. postępowo-republikańską partię w nadziei, 
że secesjoniści stronnictwa demokrałycznego ро 
porażce Bryana, wzmocnią jej szeregi. 

Miliarderzy, Którzy wszystkich sit dokładali, 
aby uniemożliwić kandydowanie swego zdeklarowa- 
nega wroga, nie wielkie i tylka chwilowe odnoszą 
zwycięztwo. Mimo wojny obecnej, Tafi prowa- 
dził politykę wewnętrzną ро wytycznych swego 
bylego praiektora i jak widać z przyjętego przez 
Konwent w Chicago programu, politykę taką, za- 
mlerza nadal kontynuować, proklamując walkę 
przeciw rustom. 

Wplyw programu odrzuconego kandydata za- 
uważyć się daje i w innych, chociaż w jego 
hezwzglęnym stylu powziętych uchwałach o re- 
wizji taryly celnej, Iraktatach handlowych; a zwal- 
czaniu drożyzny, wreszcie w sprawach polnyki zew- 
nęirznej Stanów, na której tradycja prezydentury 
Roosevelta wycisnęla niezatarte piętno, chociaż 


| 
Р F. Jabłczyński. 


STZYPÓWA PRACA 


(Сід dalazy). 

Nie bez pewnego trudu odnalazlem rodzinę, 
о którą ml chodziło. Od trzech pokoleń nilesz- 
Каја w Wenecji, wszedlszy w skład jej kupieckle- 
go patrycyalu. Z drżeniem zbliżałem się ku pa- 
асом, który wystawili sobie niedawno, bojąc się. 
Obawialein się nowego zawodu. Jaka story, ubo- 
gi pielgrzym z Ziemi Świętej dlugo stałem przed 
drzwiami, zanim zdecydowałem się zapukać, pro- 
sząc a chleb jalmużny. 

1 wynlosla mi go do przedsionka, litościwie, 
gospodarna, młoda pani i nie wiedzialem gdzie 
oczy podzlać, co czynić, aby nie zdradzić wzru- 


r 
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do tej osłatniej podczas czteroletniego okresu 
władzy nie miat Taft szczęśliwej ręki swego po- 
przednika. 

Olbrzymi wpływ, jaki Roosevelt pomimo po- 
rażki wywieral na spoleczeństwa podczas obrad 
w Chicago | sam fakt, że wbrew przyjętej trady- 
cji, dzięki popularności swych hasel, mógl się po 
raz irzeci ubiegać o godność prezydenia — praw- 
podobnie wpłynie również na zradykalizowanie 
przyszłego reprezentanta polityki Sianów Zjedna- 
czonych. ję 


Listy z Galicji. 
x. 
Zatarg Kola polskiego z rządem. 


upelnie niespodzianie, na horyzoncie politycz- 

nym w Wiedniu, nasiąpii zatarg pomiędzy 
Kotem Polskim a rządem na tle sprawy ruskiej. 

Zastępujący chorego prezesa ministrów Stu- 
такпа, Нешо!а, chcąc pozyskać sobie Rusinów, 
zakomunikował im, że cesarz się dziwił iż chcieli 
rozpocząć obstrukcję w parlamencie, i że z zado- 
woleniem dowiedział się iż odstąpili od swojegn 
zamiaru, że nie będą, w ten sposób, przeszkadzali 
parlamentowi w powzięciu uchwal w sprawach 
wojskowych. Helnold nadmienił, że monarcha 
zadowolony jest z ich stanowiska patejotycznego. 

Kiedy Koło Polskie dowłedziało się a tym, 
owslala w nim straszna burza, Narodowi demo- 
raci i podolacy byli naturalnie bardzo z tego kon- 
tenci, twierdzili bowiem, że Kolo poniosło porażkę, 
i że winnymi są: blok, namiestnik it. р. Czlonko- 
wie innych sironniciw, niechcąc, jak io zwykle 
bywa, aby ich wszechpolacy przelicylowali w „pa- 
triotyzmie*, zaczęli również rozdzierać szaty. Obu- 
rzenie czlonków Kola zwiększylo się jeszcze, kle- 
dy dowiedziano się, że ani minister Dlugosz, ani 
Zaleski nic nie wiedzieli o zamiarze Hernolda 
Pod wplywem tego oburzenia, Koło powzięła re- 
zolucję, że zrywa wszelkie stosunki z ministrem 
Heinoldem; zarazem uchwalono wotum zaufania 
mintstrom polskim. 


szenia! Slala przedemną dawna siostra Agata, 
prawie kropla w kroplę do niej podobna, nowa, 
adrodzona, tylko w innym ubiorze. Те вате 
oczy, uste, wlosy, płeć, ten sum glos, {в sama 
тпс] więcej postać, uśmiech, ruchy. Tylko 
wszystko mocne, zdrowe, jasne, spokojne, Бег 
cienia walk, i rozlerki wewnętrznej, bez bólu, 
bez wyczerpania, Ten sam typ, tylko jak 
gdyby mu kio wlał w żyły świeżej krwi chłop- 
skiej, pogrubił kości, podniósł tuszę, zarumienił 
usta świeżością dojrzalej wiśni. Nie miała ona 
smukłości swojej prababki, Była (о wenecjanka, 
żona кирса, żolnierza | polityka zarazem, córka 
owych mocnych, lęgich, przedsiębiorczych ludzi, 
którzy na kilkunastu nagich, skalistych wyspach, 
pracą | pomysłowością dokonali cudu, Świeże, 
dziecinne głosy, które zadzwoniły z sąsiedniej 
komnaty, potwierdziły mój дотук. Mialem przed 
oczyma młodą matkę. 

Wyszedlem pełen radości, bo nie ma więk- 
szego szczęścia nad powrót utraconych nadziei. 


Krok ten Kola, powzięty pod wpływem chwl- 


lowego rozdrażnienie, byl błędem taktycznym. 
Przedewszystkim przesadzono Znaczenie oświad- 
czenia Heinolda; następnie zać nie zorjeniowano 
się, czy, przy. danej Sytuacji można go będzie 
usunąć, czy Koło będzie mogło obstawać przy 
swojej rezolucji. 

W państwach konstytucyjnych, mających rządy 
ściśle parlamentarne, sprzetznyni jest z kanstylu- 
са, a przynajmniej z jej zwyczajami — wciąganie 
когу do bieżących spraw politycznych. 

ustrja jednak, skutkiem ciąglych walk na 
rodowościowych, skutkiem stalego braku poważnej 
większości rządowej nie тв і mieć nie może 
Jeszcze przez czas dlugi, aż do zaprowadzenia ja- 
klegos mndus vivendi między narodami, rządu 
ściśle parlamentarnego. 

Prawda, rola parlamentu rośnie, z chwilą 
kiedy się oparł na powszechnym, równym, tajnyni 
1 bezpośrednim EP głosowaniu, mimo lo je- 
dnak nie ma, јак już zaznaczyłem, jeszczę w Au- 
siri ściśle parlamentarnych rządów. 

Co zaś do korony, 1o Interwenjowala ona 
nieraz osobiście, tak była np. podczas reformy 
wyborczej da parlamentu. (Jdezwanie się więc 
cesarza do Rusinów nie byla czymś niestychanym 
z punklu widzenia konstytucji. Polacy w ogole 
nieraz ośwladczali, że polegają głównie w Austrji 
= сената 

Niedawno jeszcze, żywioły radykalne w Au- 
sirji, zupełnie słusznie, wypowiadały zdanie, że 
czynniki decydujące nie powinny pnzwolić rządo- 
wi węgierskiemu gnębić Ктоасјі. W  paglądzie 
tym tkwiła więc туз, żeby cesarz wmieszat się 
w konilikt węgiersko-kroacki, a więc, aby naru- 
szył prawa rządu węg'erskiego, który minio wszyst- 
ko jest istotnie parlameniarny, gdyż wychodzi 
z większości. 

Przyłoczylem te fakty, aby wykazać że, 
w odezwaniu się cesarza przez usta Hoinolda do 
Rusinów, nle było nic niezwyklego; że nieraz 
uznawano potrzebę interwencji ze sirony korony. 

Jeżeli uznaje się interwencję monarchy za 
wprawnioną w jednym wypadku; to należy ją uznać 
tw innym analogicznym. 

Spostrzegszy zle wrażenie, jakie zrobiło po- 


1 znowu zniknęła ze mnie pustka, Po kilku 
set latach walki typ znowu zwyciężył, Nie zginą, 
chociaż zwyciężył niezupelnie. Nowa Agata nie 
miala doskonałości dawnej Była lo kopja, wyko- 
nana przez mnlej mistrzowskie ręce, prościej 
mocniej, Ale bądź со bądź było to w zasadzie 
to samo. Przekonałem się, że typ nie ginie. 

1 pezyrzeklem sobie być bezwzględnym 
w usuwaniu wszystkiego tego, со mogło одай 
zmierzać do pokrzyżowama mi planów. 

Przyznać muszę, że przez długi okres 
czasu interwencja moja okazała się prawie zupeł- 
nie zbyleczną. 

Wenecja rozwijała się wówczas, poiężniejąc 
1 wzrastając tak, jak w owym czasie wszystkie 
prawie miasta pólnocna-włoskie, wyrastając na 
zlanym obficie krwią ludzką gruncie Starej Italji, 
niby grzyby po deszczu. 

Nie miałem wiele roboty, ро rodzina pilno- 
wala się sama, pracujac usilnie nad swym rozwo- 
jem. Po raz pierwszy po latach mogłem odpo- 


włórzenie slów cesarza Rusinom, rząd postano w| 
uglaskać Polaków. W tym celu, minister Heinold 
opublikował pachlebny pogląd cesarza na rolę 
Polaków w Austrji w ogóle i w parlamencie. 

Oświadczenie to nie przejednalo Која, Mi- 
nister Długosz podal się do dymisji, Cesarz jej 
nie przyjąl i na dlugim posłuchaniu odezwal się 
bardzo życzhwie o Polakach, to samo pówiórzyla 
się podczas audjencji prezesa Kola dr. Lea, któ 
тети prócz lego cesarz obiecał, że na przyszlość 
rząd, bez porozumienia się_z Kolem, nie będzie 
perirakiowal z Rusinami. Tak więc Kolo otrzy- 
malo satysiakcję, ale minister Heinold pozostał 
na swoim slanowiyku, 

Namiestnik czech ks, Thun spowinowacony 
z nasiępcą tronu konferował z Kalem, uby je 
uglaskać, niektórzy posłowie czescy robili to sa 
mo. Osobom tym chodzilo o to, aby Heinold 
pozostal na stanowisku, ponieważ w sprawie ugo- 
dy czesko-niemieckiej pierwszorzędną odgrywa 
rolę, a ugoda posuwa się szybko naprzód 

Kolo polskie powzięło rozolucję zawierającą 
dwa ustępy z których: pierwszy, przyjmujący do 
wiadomości, z wdzięcznością, oświadczenia севч- 
rza, przeszedł jednomyślnie; a drugi, oznajmiający 
zakończenie konfliktu, uzyskał tytko znaczną więk- 
52046 озб. 


Tak więc, zajście Kola z Heinoldem го. 
stalo załatwione. Mimo tu jednak zostal po 
nim pewien nieprzyjemny osad. Powszechnie 


ШЕШ że jesienią nastąpi przesilenie тї. 
nisterjalne. Nie o to jednak chodzi. 

W calej tej sprawie a najważniejszych rze- 
czach dzienniki nasze nie piszą; tymczasem o nich 
przedewszystkim należy pisać і mówić. 

Przed rokiem niespelna, w broszurze swojej 
p t. „Bankructwo narodowej demokracji" w Ga- 
licji na tle obecnej syluacji politycznej, — pisalem, 
że upór pewnych kół naszego spoleczeństwa, 
w sprawie ustępstw wobec Rusinów, doprowadzi 
w końcu, że szkodą dla nas, do konfliktu Koła 
z koroną. 

Pa roku okazalo się, że przewidywania moje 
byly sluszne, 

Bo istotnie, trzeba być bardzo nalwnym, aby 


cząć | uspokoić się. Palrzylem na Istotne wyra- 
bianie się lepszej rasy, doskonalszego człowieka, 
czynione przez niega samego zupelnie świadomie, 
2 jasnym zdawaniem sobie sprawy z celu. Res- 
publika chciała mieć lepszych, piękniejszych, dziel- 
niejszych ludzi, potrzebowała ich i starala się ich 
wyrabiać, lak jak starala się wytwarzać co raz 
to piękniejsze, doskonalszego gatunku towary. 
To też kultura 1 życie rosty wolno, ale prawidlowa, 
posiępując naprzód, skoncentrowawszy się prze- 
dewszystkim w sztuce. Przez rynki i sklady We- 
пес}! przewalały się masy nie tylka ludzi, ludów, 
w ich wędrówkach ze wschodu, sczególniej z Zie- 
mi Świętej, na Zachód 1 odwrotnie. Ale tędy 
przepływala również ogromna fala najwykwintniej- 
szych towarów, tkaniny, zlotogłowie, szkla ozdob- 
ne, wyroby jubilerskie, brązy, broń, wonne olejki 
i korzenie, masy najwspanialszych produktów pa- 
chodzących z krain Tysiąca i jednej nocy. Czło- 
wiek rywalizował z tym  wszystkini, nie tylko 
z piękną naturą Lagun, ale | z całą starą i boga- 


zwalać wszystko na Helnolda, aby wyobrazić so- 
ble, że on ta jest inicjatorem wszystkiego. 

Prawda, а jakimś groźnym konflikcie pomię- 
dzy Polakami a koroną niema mowy, prawda 
cesarz nie zrobił піс antykonstytucyjnego; faktem 
jest jednak, że polityka polską wobec Rusinów 
budzi duże niezadowolenie w Wiedniu w ogóle, 
a w sferach dworskich, zwłaszcza w otoczeniu 
uastępcy tronu, w szczególności. Fakiem jest, że 
przed 10 laly. niepodobleństwem byłoby przypuś- 
cić, aby korona sympatję swoją, prawda е po 
падате (za usiłowania obstrukcji) wyjawiła Rusl- 
пот, w okresie ich walki z Polakami, Sympetje 
ie są zresztą naturalne | zrozumiałe, 

Brak cywilnej odwagi, w naszym społeczeńst 
wie jest faktem wprost zastraszającym. Islotnie, 
ogromna większość Kola zlożona z konserwatystów 
krakowskich, ludowców 1 demokratów polskich 
zdaje soble sprawę (przynajmniej w swojej więk- 
szości), że Rusinom należy zrobić różne koncesje, 
Większość ta jednak nie ma odwagi postępować 
stanowczo wobec garstki krzykaczy w Kole | po 
та nim. 

Gorzej nawet, nle chcąc się dać uprzedzić. 
w „patrjotyśmie" tym krzykaczom, od czasu do 
czasu patakuje im, i w prasie swojej pisze rzeczy 
w kiòre sama nie wierzy 

Już na czas jakiś przed oświadczeniem Hei- 
nolda, część prasy niemieckiej, i to wplywowa — 
wypowledziala pogląd, że Polacy przeciągają stru 
nę w sprawie ruskiej i sfery chrześcijańsko-socjalne, 
mające stosunki z następcą tronu, atakowaly Kolo, 
w tej sprawie. Należało tych symptomatów nie 
lekceważyć. Tymczasem Koło, bojące się p. 
Grabskiego i jego satelitów, głuche było na le 
przestrogi. Nie trzeba na rzeczy patrzyć powierz- 
chnwnie, nietrzeba upijać się zwycięztwem; nato- 
miast trzeba jasno patrzyć na rzeczy. 

Powszechnie iwierdzą, że korona i rzęd, nie 
tylka ze względu na politykę wewnętrzną, alc 
f na — zewnętrzną — pragną dać Rusinom różne 
koncesje. Tymczasem, ze strony polskiej nie ma 
dla tego faktu zrozumienia. Opózycja wszechpol- 
ska-podolska woli kokietować z moskalofilami 
i w najfalszywszym śwletle przedstawiać nasze 
interesy narodowe. 


łą sztuka wschodu, rywalizawal jako utwór, pad 
względem piękności włosnej rasy, Patrzylem na 
pracę czysto ludzką, na iwórczość, która parla ku 
większej doskonałości nie tylka we wznoszonych 
wspaniałych palacach i świątyniach, nie tylko 
w rzeźbie | malarstwie, w wykwiniach doskonale- 
go przemyslu i rzemiośi, ale 1 w sztuce rzeź 
bienia czlowieka żywego. 

Pomagałem w tej robocle o lle moglem, 
a zajęcie moje bylo o tyle bezinturesownem, że 
ród mój wydawał przez pewien czas przeważnie 
1ylko mężczyzn. Nle odslępowall oni zasadniczo 
ой typu, do którego przywiązalem się i ta podsy- 
cało moje nadzieje 1 sily. 

Pewnego razu, kiedy rozmyślając nad wla- 
snym losem, blądziłem nocą po dachach Wenecji, 
na wieży Ś-go Marka spntkalem Anioła. Mówił 
mi, że w górze zwrócono już uwagę na usilowania 
moje i, że laskawym okiem patrzą па nie, Ś-ty 
Piotr w rozmowie ze Ś-tym Markiem, miał ośwład- 
czyć, że rewizja mego procesu jest bardzo praw- 


A 


Zajście Koła z Heinoldem pokazało: 

1) że Kolo się nie orjentuje w sytuacji i 

2) że nie umie wyzyskać swojej większości; 

5) że, pod wpływem demadogji opozycji". 
może pozwolić pchnąć się na manowce polityczne; 

4) że Koło nie mogło obalić ministra; 

5) że korona i rząd interesują się sprawą 
ruską, 

Naiwnością byloby® przypuszczać, że „zwy- 
cięsiwo* Koła raz na zawsze usuwa możność 
mięszania się rządu do sporu polsko-niskiega. 


„Politycy* z Kurjera Lwowskiego mają 
latwą na wszystko odpowiedź, 1 grożą cią- 
gle opozycją. Grożby te są naiwne, kraj po- 


trzebuje kanałów | innych rzeczy, wszczyna- 
nie walki z rządem | sporów z koroną о nic, 
о to gdzie ma być uniwersyiet ruski — jest kary- 
godną elikomyś посі. 
le tędy droga... 

Trzeba raz mieć odwagę spojrzeć prawdzie 
w oczy, zrobić Rusinom należne ustępstwa l, zmoc- 
nlwszy się przez to, przeprowadzić ważne ро» 
żyleczne reformy. 

Ludwik Kulczycki. 


BADANIA NAUKOWE. 


Filozofja Henryka Bergsona. 
o jest koroną powodzenia w obrębie nauk 
Hzycznych? 


Ii. Instynkt | Intulcja. 

Każdy odpowie: przepowiadanie przyszłości. 
Wszak już August Comte zdobyl się na zwięzły 
aforyzm: Savoir c'est prévoir.“ (09180 przyszłość 
stała się mlolem próbierczym dla wszelkich hy- 
potez iteorji, Astronom uważa wyliczenia swe za 
słuszne, fizyk іеогје swą za trafną, gdy przy ich 
pomocy potrafi zgóry określić stan w jakim ba- 
dane przezeń zjawiska znajdą się po tygodniu, 
po miesiącu, po roku. 


dopodobna, Przypuszczano, że musiala zajść ja- 
kaś pomylka sądowa, że nie jestem skończenie 
prawdziwym djablem, że widocznie musi we mnie 
pokutować coś lepszego е, t c. Skutkiem tego 
zapewne pozwolą ті zostać jeszcze raz czlowie- 
kiem. Radził mi, żebym postępował w dalszym 
ciągu tak, jak obecnie, unikając brutalnych I nle- 
moralnych środków, bo to mogło popsuć sprawę. 


Wiadomości tak ważne napelnily mię ra- 
dością, 

Mogłem spokojnie czekać. | czekalem. 

Przez cały wiek XIV i XV sprawy szły do- 
skonale. Byłem duchem — towarzyszem rodziny, 
w ogromnej większości wypadków duchem jej sy- 
nów, kierując wyborem ich żon i kochanek. Nie 
mialem z nimi wiele klopotu, Бо znali się na sztu- 
се, znali się więc na prawdziwym pięknie i wy- 
bierali dorze, kierując się instynktem i smakiem. 
Znać się na czlowieku | znać się na sziuce bo- 
wiem, jest ta jedno 1 to samo. Майа bogaci byli, 


Ий 


1 gdy przepowiednie jego się sprawdzają, 
nauka, z której zostaly one wysnułe. dosłępuje 
najwyższego iryumfu; tryumfu, który dla nauki tej 
bywa sankcją ostateczną. 


Sankcję tę nauki  flryczno-matematyczne, 
badające zjawiska malerji, zdobyły już oddawna; 
natomiast galęzi wledzy, poświęcone badaniom 
zjawisk życia i świadomości, biologia, psycholo- 
gja, etologja, бо ostatniej chwili zdobyć jej nie 
mogą; do ostatniej, chwili o nią ubiegają sle da- 
remnie, Dedukcja tak rozległą dzisiaj grająca ro- 
lą w mechanice, fizyce nawet w chemii, nie znaj- 
duje żadnego zastosowania w flzialogli, naizupeł: 
niej bezpładną okazuje się w psychologii, Pa sa 
ma dedukcia, która w świecie mnlerji nieorganl: 
cznej bywa potężnym narzędziem poznania, za: 
mienia się w zetknięciu ze światem życia 1 ze 
światem ducha, w bezskuieczną Igraszkę myśli, 
dającą таз! wyników ścisłych, шаре, chimere, 
niekledy wprost — nledorzeczność Qdy w asiro- 
поп! przepowiednia ma wszelkie znamiona nie- 
zachwianega wyroku, któremu z żelazną konsekwe- 
ncją podda się przyroda, w etologji lub socjalo- 
gjł rzeczywistość. bezwzględnie drwi soble z prze- 
powiedni: wszak za cechę glów niedowarzonych 
uchodzi już sama chęć prorokowania w tej dzie- 
dzinie... 

Przeciwieństwo między obu dziedzinami ostre 
jest 1 charakterystyczne 

Na owo przeciwieństwo właśnie padł prze- 
nikliwy wzrok Berdsana. Tam gdzie inni widzieli 
tylko fakt, stwierdzał tylko różnicę. ап pierwszy 
dostrzegł — zagadnienie, Dosirzegi — 1 uwydatnil 
[ейп osobliwość 

W rzeczy samej, bowiem, czyllż nie dziwa- 
czną wydać słę może trudność zastosowania de- 
dukcji dn badania zjawisk duchowych? —— Wszak 
dedukcja, czynność na czysiym rozumowaniu 
oparta, jest sprawą wyłącznie duchową” zdawało- 
by się, że jeśli może опа gdziekolwiek się przy- 
dać, puścić korzenie | przynieść owoce, ła wla- 
śnie ne gruncie ducha, w obrębie zjawisk psy- 
chlcznych. Tymczasem rzeczy mają się wręcz od 
wrotnie. Psycholog każdy czulby się zaklopotany, 
gdyby mu kazano wymienić choć jedno odkrycie 
zdobyte na drodze czystego rozumowania, nato- 


wpływawi, przystojni, mogli więc wybierać; przesz- 
kòd рой tym względem wielkich nie miell. 

Rozwój posuwał się naprzód nie zbyt szybko, 
la prawda. Ale za to w każdym nowym pakole 
niu spostrzegalem jakleś поме, choclaż drobne po- 
lepszenta. Ród pozbywal się szorstkości, suro- 
wości dawnych wenecjan, kupców, żołnierzy | ma- 
rynarzy. 

Doplero jednak w połowie XVI wieku, pod 
wpływem rozwijającej się również Mteratury, filo- 
zofji, doskonalenie się radu poczęła odbywać się 
w szybszym nieco tempie. Równocześnie liczba 
córek zwiększyla się nagle, I wszystkie one, ро. 
mimo różnie co da cech zewnętrznych, pomima 
nlepodobieństwa do pierwotnego typu Agaty, mia- 
ły coś z jej doskonalości, tylko że ta, mniejsza 
со do swej wartości, rozdzielona byla mniej wię- 
cej równa 1 na ducha I na ciało. Nie były brnd- 
ne i zapuszczone, ani co do ciała, jak w śred- 
niowieczu, ап! na duchu jak w czasach Koryntu. 
Respublika dożów slawała u szczylów wiel- 


miast, jak wiemy, w dziedzinie zjawisk materil 
nieorganicznej rozumowaniu dedukcyjnemu zaw- 
dzięczamy niezmiernie szerokie podboje | coraz 
szersze podbojów perspektywy. 

Wogóle, przypadkowo tylko, szczęśliwym 
trafem. udaje się niekiedy nauce pochwycić wswe 
kategorie logiczne jakąś prawdę, jakąś tajemnicę 
życia. Zazwyczaj do spraw życia i йо spraw świa- 
domości uczony dociera ubocznie, pośrednio, uj- 
mując zjawiska пе w ich właściwej oryginalności, 
ale w towarzyszących im równolegle wspólrzęd- 
nikach. 

To spostrzeżenie паѕипе[о Bergsonowi do- 
mysl o zasadniczym przedziale między światem 
żywym a światem nieorganicznym. Świat materji 
nieorganicznej to erena działania  nmysła 
wości, fo przedmiot poznawania naukowego; 
śwłat mater żywej 10 dziedzina przerastająca 
naszą uinyslownść, to rzeczywistość niewspółmie- 
fna z kategorjami poznawczymi naukl. 

Życie jest przeciwieństwem martwoty. jak 
spoczynek jest przeciwieństwem ruchu. Umyslo- 
wość nasza dzięki nieskończenie dlugiej ewolucji 
przystosowała się da świata malerji, и raczej ma- 
(ега 1 umysłowość nasza, przez wzajemne Wspól- 
obcowanie ze sobą, doszty da wypracowania pew- 
nych wspólnych ага styczności, dających umy- 
sławł naszemu możność panowania nad materja, 
a materji - znamiona uległości wobec rozumu. 
Ale przez to samo, iż umysłowość nasza skiero- 
wala się w stronę materji, |ednacześnie odwracić 
się musiala od strony życia Specjahzacja jej po- 
szla w jednym kierunku, klóry 2. konieczności, 
wylącza wszelkie kierunki odmienne. Podobnie, 
oko ukształłowane do postrzegania przedmiotów 
w świelle, nie może ich doslrzegać w ciemności, 
1 nagdwrót. Umyslowość uzgodniła się z rytmem 
materji martwej. tysi samym, nie może ana drgač 
wespół z rytmem życia, podobnie jak parowiec, 
poddając się tętnu maszyny, przestaje drgač we- 
spół z falą uceanu. 

Lecz jeżeli pojęcia naukowe, będące wy- 
tworem naszej umyslowości nie mogą піс pa- 
wiedzieć nam o sprawie życia, ta uzasadnione 
radzi się pytanie, czy życie dla nas nie pozosta- 
nie na zawsze niedocieczoną zagadką? Czy kie- 


kości. Niestety na zewnątrz zbierały się nad jej 
głową ciężkie, złowróżbne chmury, 

Wschód zajęli dzicy Turcy, rujnując go zu- 
pełnie. Olbrzymi hundel lewantyński upadal szyb- 
ko, Jedyne źródło bogactw Wenecji. Wojna 
z niewiernym pochlonęla | pochłuniała masy środ- 
ków 1 ludzi. Odkrycie dróg do Indji przez Vasco 
de Gama i Kolumba, przerzuciło rzekę Złota ku 
wybrzeżom Allantyku, do Portugalji, Hiszpanii, 
Holandji. Wenecja straciła spokój, slała się ner- 
мома. Wraz z wyschnięciem źródeł zlotodajnych 
wszczęły się zawiści, niesnaski, walka o byt, 
о wladzę między potęgami upadającej królowej 
Adryatyku. 


dykolwiek zdołamy powziąć o nim wyobrażenie 
inne niż mamy dzisiaj, mniej stuczne i mniej sym- 
baliczne, bliższe isiolności zjawiska? Jesi rzeczą 
oczywisią, że skoro świat ożywiony biegunowo 
się różni od śwłata nieożywionego, to, aby ująć 
о w sposób równoważny, aby ująć go w jego 
istocie, należy stworzyć nowe, odmienne katego- 
пе pojęć; a, być może, wogóle należałoby siwo- 
rzyć nową mełode myślenia, calkowicie odmie- 
nią od tej, którą posługują się nauki fizyczno-ma- 
tematyczne, i tak odwzorowany ściśle na kształ- 
inch życia, jak tamta wzorowała się na formach 
materii nieorganicznej. 

Lecz w jaki sposób іе nowe pojęcia stwa. 
rzyć? Na czym ta nowa metodę ma polegać? 
А przedewszystkiem, czy pojęcia Inne, prócz po- 
{еб rozumowych, są inożliwe* Drogę do nich zda 
się zagradzać klasyczny zarzut, iż poznanie г: 
czywiste może być tylka dzielem rozumu Do ja- 
klajż ba innej wladzy ma się odwolać wobec za- 
dań poznawczych rozum, celem pozyskania środ- 
ków. którcby эпи dały możność przekroczenia 
granic wlasnej kompetencji, przezwyciężenia wla. 
пеј swej nalury? -— Wszystkie le pylania dolych- 
czas nie miały odpowiedzi. Znikąd me spadzie- 
wano się sily, któraby ikwiące w nich wątpliwo- 
ści i zaprzeczenia mogla przełamać. Aczkolwiek, 
powiadane, nauka wiadomości swe o życiu czer- 
pie z drugiej ręki, musimy na nich poprzestać, 
musimy w kierunku ich rozszerzenia pracować, 
gdyż stanowią jedyny, bądź co bądź, przewodnik 
światła w (еј dziedzinie: miast rzeczywistości na- 
ика daje nam symbol rzeczywistości, to prawda. 
Ale jakiuż inne mamy, poza nauką, sposoby po- 
znawania? 

Wyłamal się z kola owej rezygnacji, - a prze- 
zorniej będzie rzec, — podal drogę wyłamania się 
z niej Bergson. 

Przedewszysikiem, z calą stanowczością za- 
przeczył on, jakaby rzeczywisłaść dostępna nam 
byla jedynie w kategorjnch pojęć, uslalanych przez 
naukę. Typem bezpośredniego ujmowanin rzeczy, 
jest sposob, w jaki ujmujemy wlasne „ја“ меме 
irzne. To bezpośrednie ujęcie nauka poddaje na- 
słępnym opracowaniom, rozum wytwarza sobie 
o nich pewne wyobrażenia, wszelako są to już 
przemiany, stanowiące znaczne odchylenia od 
„bezpośrednich danych* Przemiany 1e polegają 
na  przeslonięciu pierwiastkowego сһагакіеги 
1 bczpośredniości ujęcia, a wynikają stąd, że owe 
„dane bezpośrednie“ rozwijające się zasadnicza 
w czasie, język nasz, wyksztalcony w szkole ma- 
terj, przekłada na stosunki przestrzenne. Jakim- 
kolwiek jednak przemianom późniejszym ulega 
ujęcie naszego „|а“, ujmować możemy je bezpa- 
średnio, a oczywistość tej bezpośredniości równa 
jest tej, z Jaką ujmujemy naszymi zmysłami prze: 
dmioty zewnętrzne, To ujeowanie bezpośrednie 
zowie się Iniulcją, Nasze tedy „ја“ wewnętrzne 
ujmojemy intuicja, której czystość | bezpośredniość 
w następstwie ulega zmąceniu w skutek czynno- 
dci rozumowych, jakie nad niq wykonywamy. 

Jakleż tedy będzie pierwsze zadanie filozofa, 
stojącego wobec danych świadomości, czyli w obe 
swego swiata wewnętrznego? Oto, rzecze Bergson, 
przywrócenie im calkowite) pierwiastkowej czy: 
śtości. Powziąć zmyslem wewnętrznym, czyli In- 
tuicją, treść jaźni swej, wyzwoloną z absłon i ka- 
tegorji intelektualnych, które ją na swój sposób 
przekształcały, powziąć ją w nieskazitelnej posta- 
ci oryginalu, poza wszelkimi kapjami, — oto pier- 
wsza czynność filozofa. Atoli ogarnąwszy swój 
śwlat wewnętrzny, zespoliwszy się z jażnią swą 


osobistą, filozof napotyka z kolel drugie pytanie: 
czy drogą tejże iniuicji, przez którą posiadł swe 
życie wewnętrziie, zdola wznieść się dn ogarnię- 
cia całości дуаа, czy zdoła przekroczyć progi 
wlasnej jaźni? 

Rzecz jsna, że iutuicja nas po za progi na- 
szej jaźni osobistej wyprowadzić nie zdola, о Пе 
po za nią jak również ро za umyslowością, w ści 
slym tego wyrazu znaczeniu, ani świat ani czło- 
wiek nie przedstawiają żadnego innego typu poz- 
nawania. 

Jest atoli inaczej, a wystarcza bez uprzedzeń 
przyjraeć się oblawam instynktu u zwierząt, aby 
zrozumieć, że lnstynki zawiera w sobie osobną 
zdolność poznania, najzupełniej od poznawania 
rozumowegda różną, | tak uzgodnioną z życiem, 
jak poznanie rozumowe uzgodnione jest z mater- 
JĄ nieorganiczną. 

Owa wladza poznawczo, w lnstynkcie za- 
warta, przej wia się raczej w dzialaniu narządów 
niż w myśleniu, jeb chodzi o zwierzęja, W czło* 
wieku jednak, gdyby stała się wladzą żwladomą 
меро, gdyby doszła do samowiedzy I uznału się 
w swej polędze, niezawodnie rozwarłaby przed 
intuicją psychologiczną tę upragmoną drogę, któ- 
ra lączy nasze życie wewnętrzne z calością 
życia. 

Droga ta pozwoliłaby intuicji naszej dojść 
do rządów nad obszarami życia. podobnie jak ro- 
zum nasz za pomocą praw przyrody sprawuje 
rządy nad materją martwą. 

W. Rzymawski. 


POD ŚWIATŁO. 


Motto: Pragnąc z calym piełyzmem nale- 
dnym arcydzieł przystąpić do wy- 
wienia szlaki, wzbadzującej takie 
le w najszerszpch sfe- 
rach naszego społeczeństwa, — dp- 
rekcja teairu postanowiła odłożyć 
dzisiejszą premierę do jutra t j. da 
czwartku. Dziś w środę wieczorem 
miast przedstawienia Odbędzie віс 
pod kierunkiem reżysera wicthi prze: 
ЖЧ sit przed jutrzejszą batalia -- 
próba jencralna w pełnych dekora- 
cjach i kastjumach. Jak nas informo- 
wano. specjalnie ad hoe wygołowane 
dekoracje, nezestmetwo w sztuce naj. 
wybiłniejszych sił personelu, nowe stp- 
Jowe kostjumy, staranne  wyreżysero 
wanie tworu (zwłaszcza w scenach 
(umun, oraz oryginalnie „pomyślana 
inscenizacja — mewątpliwie złożą się 
na wpiwarzenie jutro, b |. we czwar- 
tek prawdziwej biesiady artystycznej. 
Słyszeliśmy, że liczne grono ziemian 
zamówiłu sporą hezbę lóż 1 krzeseł 
na premjerę. 
Teatralna zcklamowa wzmianka 
reparieruka w jakimkolwiek dzien- 
niku przed jakgkalwiok premjerą. 


Wtorek. Godzina 2-а po południu. Reży- 
serka. Przed biurkiem siedzi dyrektor, obok na 
fotelu — taki pan, со lo podobno zna się na 
teatrze (bo lubi), jest zresztą nieokreślonego za- 
jęcia i, powolując się ustawicznie na swe stosun: 
kl i znajomości, gdzie może iam поз wścibia, 
Wchodzi reżyser 

- Jakże tam panie idzie... hm.. hm... — py- 
la dyrektor reżysera. 

— Idzie. Tylko że jutro premjera, а nikt 
roli nle umie. Магкијд. 

— Wiecie panowie, że... ht... lim... — robi 


№ 7. 


” 


uwagę dyrektor — Jak myślicie: „pójdzie” sztu- 


ka, czy tego. hm.. hm... ten? Panie reżyserze! 
=- Myślę to samo, со pan dyrektor. 

— Мо, ła masz pan rację. Zgadzam się 
z panem. A pan.. jak hm.. hm?.. — zwraca się 
dyreklor do pana, który „się zna”. 

— A ja mam pewne obawy, 
dziatbym... 

— Jakto? panie... hm. . hm... — aponuje dy- 
rektor — pan to dopiero teraz mówi? | dlacze- 
go panie та... tego ten? Autor znany, wielki. 
Sztuka panie... hm... hm.. co? 

— Słowo honoru daje, mówi pan dyrektor 
jak dziecko. Со autor? Co sztuka? Со to ma 
do rzeczy? Sztuka może nie pójść, bo obsada zla. 
Eh!... hm... hm.. prycha dyrektor. 

— Zła, pawłarzam, Czy nie гафот, by 
dać tylulową rolę Klępskiej. Mielibyśmy za sñ- 
ba „Trabę codzienną“. Dallście tymczasem Roz- 
pierskiej, a ona (wiem napewno) rozeszła się już 
przed tygodniem 2 „Merkuriuszem Siolecznym*. 
M роко bylo dawać bohatera Pochrońskiemu, 

еду... 

— Proszę рапа, — przerywa „znawcy“ te- 


nawet powie- 


żyser, widząc, że dyrektor nasępla się coraz 
bardziej, — jeszcze się taki nie narodził, coby 
wszystkim krylykom wygodził. 

— Naturalnie — potakuje dyrektor — nie 


tak, to... hm... hm.. owak. Zohaczymy.. со? 

— Tylko z dekoracjami — skarży się reży- 

- bleda, panie dyrektorze. Brak. 
— Przecież mówiliśmy, że trzeba dać nowe, 
— Thl... mówiliśmy, nawet w plsmach naglo- 
siliśmy, ale takoż przyjdzie grać w starych. Tylko 
bieda, że do drugiego aklu brak korynckiej ko- 
lumnady. 

-- Расо zaraz korynckiej? 

— Kiedy jest w inweniarzu, w spiste, tylko 
że w składach niema. 

— Telefonuj pan, że ma być! 

Reżyser telefonuje. Pauza. 
wieszcza: 

— Nie znaleźli Psiakrewl.. Przepraszam. 

— A nie może to pan śceny z kolumnadą 
wykreślić? — radzi „znawca“. 

— A niema że tam jakich бт... hm.. 
nych tego ten? 

— Owszem są dwie, 
z operetki.. 

— Dawać 
„znawca“, 

— Nie można — oponuje reżyser — jesz- 
cze zauważyć moga. Jest także druga. ale 
okropnie stara, obdarta, w kawnikach. Trzeba 
Бу to dopiero zesztukować, dopasować... Ale na 
dziś nie zdążą. Со tu robić? 

Dyrektor słedzi przez chwilę bezradny, 
Wreszcie zwraca się do pana, który „się zna” 

— Nlema co, radź pan. 

— Wiedzialem, że silę na tym skończy 
tryumiuje „znawca“ — sladaj pan panie reżyse 
rze i pisz. A kalumnadę niech na jutro wylatają. 
Dziś zrobimy „jeneralną próbę“. Dobrze byloby 
zaprosić prase. 

— Lepiej chyba nie — macha ręką reżyser. 

+ No lo pisz pan: „Pragnąc z calym ple- 
tyzmem należytym  arcydzielu... 

Reżyser pisze. Dyrektor saple. 
się drukuje. Publiczność jej wierzy, 


ser 


Pa chwili ob- 


in- 
jedna maurytańska 


maurytańską — wścibia nos 


Wzmianka 


Czwartek Ósma wieczorem. Sala teatru. 
Scena. Próba jeneralna. Na widowni w krze- 
alach pelno aktorów 1 aklorek, którzy w sztuce 


Na scenie pełno aktorów 1 aktorek. któ- 
„Znawcać siedzi w naj- 
ciemniejszej loży z Klepską Dyrektora _emablu- 
ją trzy trzeclorzędne aklarki, Maszyniści są pita- 
mi i potrąceją słetysłów. Od cząsu do czasu po- 
wstaje z ego harmider. zadluszający próbe. Wo- 
göle wszyscy czują się doskonale z wyjątkiem 
reżysera, który robi wrażenie czlowieka śmierlel- 
nie zmęczonego obłędem Niezadowolony zresz- 
łą jesl Sufler. bo mú wszyscy wymyślają. Z bo- 
ku przy rampie próba djalogu, którego slucha 
tylko reżyser Bohater tonem czlonka sądu, czy- 
talgcego dzlesięcioarkuszowy aki oskarżenia, 
brzęczy jak echo za sullerem. Bohaterka siedzi 
obok, zlewa | przegląda się w kieszonkowym 
lusterku, 
„Uspokój 


grają. 
rzy w szluce nie grają. 


się", brzęczy bohaler: „Мос boga, 
który mnie posyla, 


Oczy dwojga tygrysów pewnie zaślepiła, 


Jego, choclaż nikczemnik bal się, nie wierzy, 


Uwikłam w sieć podsiępów zdradnych jak należy, 
1 jeśli Zeus władyka тів wieprze..." 


- Bój się Boga. Norbertku — przerywa 
bohaterowi reżyser — co za „wieprze?!“ 

- No, „wieprze“. Sufler mówi: „wieprze“, 
więc... 

= W rękopisie tak stoi, — tlumaczy ые 
suller. 

— Gdzie? Pokaż pan! Sames pan wieprz! 
Po jaklemu pan u słu lysięcy djabłów стун. 


„We-sprze*l”, nie „wieprze!“ — „We-sprzet* 

— Może być — zgadza się виПег — to tak 
z prędkości. 

— Dalej! — Bohater brzęczy za suilerem 
dalej. 

„Zeus mię wesprze — ty siostro rwi| włosy, 
Szlochaj, żal się, о siostro, zalam dlonie w męce!*... 
0... tu bym panią poprosił jednak о... — 
zwraca się reżyser do bohaterki, — gdzie ona się 
podziala? 

— Poszła na widownię — iniormuje ma- 
szynista. 


zus, Marja! Rozpierska! Ме skończy-* 
la рап! sceny, a chcialem рап! pokazać sytua- 
cje — reżyser patrzy w ciemną głąb widowni, — 
Rozpierska!! 

Dla zabawy cały teatr krzyczy: Rezplerska! 
Roz-pierrr-skaa!! 
Jestem! — odzywa się bohaterka z głę- 
bl jednej z lóż, — czego? 

— Chcialem рап! pokazać sytuacje... 
śmiało proponuje reżyser. 

- Dziękuję panu. 
Na premjorze wygram, 

Reżyser macha ręką | adwracnjąc się w stro” 
nę kulis woła: 

Góra. 


— Goniec! Jud! woje!l 
antyczne spuścić! 

Wchodzą „моје“, typy, jaklchby nawet Goya 
nie umiał wymarzyć. Kolekcja kulionów, coś co 
robi wrażenie snu pijanego. Leżą kupą, polrąca: 
ją się, zawadzają o własne nogi. 

— Rażniej panowie, raźniej! ekscytuje 
„wojów“ reżyser — śmielej! trzeba zrobić ruch 
na scenie, zamieszanie, zgiełk! 

„Woje“ zrobiły zglełk Dwóch na froncie 
poczęła machać na siebie rękami, іггесі kaszlnął 
i slarczyście шап! nos, paru zamamrotalo: „ra- 
barrbar —- rabarrbarrr*... 

— О tak, wlaśnie, dobrze, tylko więcej ru- 
Panowie przecież reagujecie na nagłą 


- nlg- 


Sama sobie obmyśliłam. 


Trzecie По 


chu... 


ш 


wiadamość o таБё]аїмїе Кгбіа, przyniesioną przez 


gońca. A gdzie goniec? Goniec na scenę! 
„Woje“ z prawdziwą przyjemnością pomagać 
poczynają reżyserowi do wywołania gońca na 


scenę Wydzierają się coraz frenelyczniej: „go- 
niec! goniec!!* Jeden nawet ryczy: „goniec wie- 
czor-ny!! — Niema gońca. 


— No ta już jedźmy lak— kapituluje reżyser, 

Panie... hm.. hm. — пума się nagle 

glos dyrektora z krzeseł możeby tak kawalek 
tego, , ten. przy dekoracjach... со? 

— Owszem, panie dyrektorze, Można! Trze- 
cia antyczna! (Góra! Spuszczać! — krzyczy za- 
darłszy głowę reżyser, Cisza. 

Kiedy się zacięta brzmi po chwili od- 
powiedź z góry. 

Niechże мив djabli wezmą! - odpowie: 
da reżyser — przecież trzeba spróbować ustawić 
chocby jeden akt, bo na premierze mogą być 
z krzeseł widoczne między dekoracjami dziury. 

- Ece.. proszę wielmożnego pana pół: 
glosem uspakaja reżysera jeden z maszynistów 
to już my na jutro ustawimy „na oko”, Bedzie 
dobrze. Pierwszy raz, czy со? 

- Мо, to jazda następny akt 
na scenę! 

1 lak kotluje się galimnijes zwany „próbą 
jeneralną*. Wreszcie koniec. Obecni się roz. 
chodzą. Reżyser opadl na krzesło i sprawia wra- 
żenie тейит w kataleptycznym śnie  Podcho- 
dzi doń „znawca“. 

No, panle reżyserze, sztuka „pójdzie". 
Obiecałem Klępskiej, że już na irzecim spektak- 
lu zadubiuje z Rozpierską. 

++ Z Rozpierską... — somnabolicznie powla- 
rza reżyser | budzi się nagle, — со? 

— Mówię, że Klępska zadubluje i „Trąba 
cndzienna* też poprze szlukę. Mamy tedy ogół 
pism zapewniony. Przygolowalem lu panu no- 
łatkę da pism: „Dowiadujemy się, że wczorajsza 
próba јепегаіпа wykazala doskonałe przygotowa- 
nie się personelu do dzisielszej premiery. Nowe 
dekoracje, kostjumy, efekty świetlne, wystudjowa- 
nie ról i wzorowy zespól w scenach zbiorowych 
ujęty potężne arcydzieło w godne ramy. Na dzi- 
siejszą premjere, na której naznaczyła sobie ren- 
dez-vous cala Śmietanka naszej Inteligencji, kasa 
teatru sprzedała wią część biletów. По widze: 
nia tedy dziś, na premierze”. Niech pan to Ka; 
nałychmiasi rozeslać po redakcjach. 

— Panie, a jak klapa? — zastanowił się 
reżyser. 

— Przy reklamie klapa? co pan?,, tego? 

i „znawca” patrząc na reżysera puknął się pal- 
cem w czoło parę razy. 


Pochroński 


Marcholt, 


KRYTYKĄ. 
Czyn poety. p 


(ROZWAŻANIA NA TLE „URODY ŻYCIA” ST. ŻE- 
ROMSKIEGO). 


р. jakimi wpływami kształtuje się ideologja 
narodu? 

Rzecz oczywista, że formy życia społeczne- 
go, że nowe podziały bogactw, warunki geogra- 
liczne, rasa, pochodzenie | stopień kultury mają 
w tworzeniu się ideologji i charakterologji narodu 


wpływ bardza doniosły: doniosły, ale nie |edyny" 
Giromadzą one, niewątpliwie, tworzywo, z którego 
powstanie i rozwinie się ideologja. Wszelako 
dłutem które rzeżbić będzie rysy owej Ideolo- 
gil, kieruje zawsze ręka — poezji. Nie jest to 
przenośnia, lecz zwrot doslownie wyrażającą treść 
rzeczywistego stosunku. Spółczynniki nadmiemo- 
ne, spolem lub oddzielnie, gromadzą w śwlado- 
mości pokoleń marmur alba spiż, mgławicę, krze- 
mień, wosk albo glinę: posągi charakterów, pom- 
niki ideologii, z materjnłów owych budują — 
tylko poeci 

Człowiek istnieje na ziemi sio tysięcy lat. 
Przez tysiąc wieków tworzył оп sam słeble I nie- 
świadomie wypracowywal dokola siebie świat swe- 
Фо doświadczenia, ustawicznie zmagając się 
m przyrodą. A ileż wynosi nasz okres życia hi- 
storycznego? Jesii ogółem wziąć ludzkość саја 
sześć, оп do dziesięciu tysięcy lat; jeśli poszcze- 
{ше narody Europy — nie więcej nad 20 stuleci. 

cez od iluż to lat obserwować możemy areny 
ideologji w zależności od przewrotów spolecznyc 
1 ekonomicznych? Wielki przewrót ideologiczny, 
jakim było przed dwoma tysiącami lat powstanie 
chrześcijaństwa, tej olbrzymiej szkoły nowych сһа- 
raklerów, ginie dla naszej pamięci histaryczacj 
w zamierzchu legendy. (jeneza Reformacji ludzież 
okres Humanizmu lepiej nam są znane, lecz, wla- 
ściwie, na dobre zaczynamy się rozpoznawać 
w dziejach ideologji dopiero od oslatniego wiel- 
kieyo przełomu, znanega p”d Imieniem Rewolucji 
Francuskiej a ta wszak z nami o jedno tylka 
graniczy stulecie! Z owych tysiąca — jedno! 

То leż wszelkie przeobrażenia, jakich czło- 
wiek dokonywał w budowie swego ducha na oczach 
historji, sg nalatem jedynie na tej mocnej i trwa- 
lej osnowie, która ukształtowała się w nieskończe- 
nie długim okrese rozwoju przedhistorycznego. 
Czlowiek nie stanął w gotowej postaci na ziemi, 
1 nie zastal gotowego śwlata, іс pewna. Tworzyl 
on siebie pawali, a wraz. z nim wzrastal jednocześ- 
nie świat zewnętrzny, wzrasłal nieustannie, jako 
materja | zakres coraz bardziej rozszerzającego 
ме dzialania ludzkiego. Wszelako w stosunku 
do tagromadzonej wiekami | tysiącoleciami zdo- 
byczy, nabytek każdorazowy wydale 516 rzeczą tak 
drobną, że różnica Ilościowa jaka między nimi 
zachodzi, przelstacza się snadnie w różnicę po- 
zornle jakościową, tam gdzie wistacie Istnieją tyi- 
ka stopnie przejścia, wysuwa się przed oczy nasze 
przeciwieńslwo, W jen sposób, zresztą, zawsze 
przeciwstawia się praca żywa, postępująca wciąż 
naprzód, zasobom pracy nagromadzonej, jako rze- 
czy martwej. W ten sposób również powstaje 
rozdzial między pracą a kapitalem, który w swej 
istocie jest niczym Innym, jak tylko warstwą na- 
gromadzone; pracy. Dzieło stworzenia Śwlala za- 
równo jak stworzenia czlowieka nie bylo aktem 
jednorazowym, ale (rwa poprzez tysiące wieków; 
jest опо lnńcuchem, którego koniec jeden ginie 
w głębinach bytu, a drugi trzyma dzisiaj człowiek 
w swych rękach, i pracą wlasną dokuwa ogulwo 
za ogniwem. Każde z nieskończonych ogniw 
minionych powstało, јако akt samorzutnej twór- 
czości, Wszelaka następne po піт ogniwa, two- 
rząc się, przeciwstawia się istniejącym już, jak akt 
wolny przeciwstawia się skrzepłej konieczności. 
Konieczność - to dziedzina dokonanego Wolność 
lo swiat rzeczy stających się ta, dziedzina — czy: 
szłości. Obie te dziedziny przecina 1 oddziela 
od siebie chwila obecna, klóra, gdy spojrzy wstecz, 
pa za siebie, widzi rzeyzywistość w sztywnych 
ramach konieczności, gdy zaś spojrzy naprzód, 


przed siebie, 'eczywistość dostrzega ро 
kątem nieograniczonych, wolnych możliwości. 
Jednolity jest sam proces rozwoju, atoll dwoi się 
on oczom naszym w zależności od punktu wi- 
dzenia. 
To, zapewne, miał na myśli Andrzej Gide, 
gdy, mówiąc o ewolucji poezji dramatycnej, wyra- 
zil się, iż wszelkie uczucia, pierwiasiki I skład. 
niki charukierów, skłonności i żywioły istniały 
w duszach ludzkich zawsze, w postaci mniej lub 
bardziej jawnej, mniej lub bardziej skryte. To 
znaczy: caly obszar dokonanego rozwoju, gdy 
się ogarnia go ze stanowiska chwili teraźniejszej, 
przedstawia całość w sobie zamkniętą | skończo- 
ną, a zarazem współczesną samej sobie, na jed- 
nej jakoby płaszczyźnie zawartą. Każdy z nas 
powlada on dźwięja w sobie ocean przeszlo. 
sci; z jego powierzchnią teraźniejszość coraz no 
wa stapia się ciągiem nieprzerwanym, padając 
chwila za chwilą, podobnie jak krople ulewy pa- 
dając, stapiają się z tonią morza: mima ta je 
dnak morze nie przestaje być ani nu mgnienie 
oka rzeczą różną od smug ulewy A przytym, 
cóż znaczy waga kropli wobec wagi odmętu 
morskiego? Cokolwiek odkrywamy dzisiaj w du: 
szy ludzkiej, wylania się z mroku jako rzecz no 
wa, ale bez obawy błędu przypuścić możemy, 
26 w glębiach mroku drzemiąc, istnlala od wie- 
ków Charaktery, zarówno jak ldeologje, tkwią 
korzeniami niesłychanie głęboko w dziejach czlo- 
wieka; być może, sięgają nitkami korzeni poza 
człowieka, wubiąc się u pratwórczych rodnych 
źródlisk natury zwierzęco-roślinnej. Don Kichol 
lub Don-Jnan, jako charaktery, powstali w XVI 
stuleciu: któż jednek zaprzeczy, że są олі także 
naszymi współcześnikarni? Któż przeczyć może 
temu, że jeden 1 drugi Istnial już, w stanie uta- 
јопут, w Rzymie za Tarkwinjusza, alba w Egip- 
cie — za Ramzesów* Pierwiastki składowe о ca- 
łe tysiącolecia mogą być starsze od typu, który 
wytworzyły, sam zaś typ włeki całe isinieć może, 
zanim zastanie dostrzeżony. Płoszowski, Judym, 
Wokulski, Połaniecki, Wiszar, јако pewne okre? 
ślone charaktery wraz z pewną uosabianą przez 
się ideologią, czyż naprawdę w naszym dopiero 
wleku powstali? Nasz wiek się nimi zająl, dobyt 
ich na światło, wyodrębnil 1 upostaciował, ale 
trudno wątpić, iż żyli oni wcześniej i działali już 
za Wazów lub za Jagiellonów, dajmy па to, 
w Polsce, a jeśli poza polskością zważy się Ich 
wartość ogólno-ludzką, to zgodzić się wypadnie, 
że ich braci bliżnich znaly Ateny Pezyklesa lub 
Rzym Augustów. Znałył - Nie! Ocieruly się 
o nich, mieściły ich w sobie, ale — nie znaly. 
Dopóki glosy ich nie rozebrzmiały w książce lub 
na scenie, dopóki nie przemówiły z dzicł sztuki, 
nie rozróżniano ich wcale w ogólnym chórze 
ulosów. Patrzano na nich, lecz ich nie dostrze: 
gano. Posluci Ich znikały pod jednostajną po- 
wloką szablonu, którym wszystkich ludzi pokry: 
моја i zasłaniają w każdej epoce — obyczaje 
Dletego też. w każdej epoce, artysta lub 
poeta. aby pokazać żywego człowieka, naprzód 
rozerwać musi powłokę obyczajów, oslaniających 
osobowość rzeczywistą: dla tego zawsze wielcy 
artyści zuchwałymi bywali przeciwka obyczajom 
buntownikam, a chwała największych twórców 
wykwitela zawsze z сіегпі prześladowań Об! 
pospolity patrzy na środowisko w którym żyje, na 
społeczeństwo w którym 81е roztapia, i sądzi, że 
ma przed oczyma — ludzi, gdy w rzeczywisłości 
widzi tylko maski, jednostajne maski, będące od- 
biciem obyczajów panujących Co więcej, żywi, 


» 


onkretni ludzie, pod maską utejeni, татуу 
sami siebie nie znają. We wrzawie tlumu nie 
slyszą głosów wlasnych. lluż to Wertherów uta- 
jonych nie wiedziala o sobie, czekając na huk 
samobójczego strzala Werthera Gieleańskiego, aby 
uznać się w swym jestestwie i, uznawszy, w takiż 
sposób przeclją pasmo prześwietlonego nagle ży- 
wota! Ли? 10 herosów ukrytych, w ciągu siuleci, 
drzemie w piersiach ludzkich, oczekując na poetę, 
Iżby ten słowem lub znakiem z glębokiego snu 
do wielkiego powołał ich czynu; iżby iskrą swego 
życia ich życie zapalił, mową swą — ich nieme 
usta rozwiązał! 

Ale czyż nie tu spoczywa wlaśme najszczyt: 
mejsze zadanie poety! 

stać się natchnieniem czynu, oto jest czym 
оед, Stawić przed ludzkością nowe wzory bo- 
aterstwa, pięlrzyć żywioły ducha w ksztalt 200. 
bywczego wysilku, w jednym porywie ku górze 
wyciągniętej dlon! zamykać nieśmiertelność dąże- 
nia, 1 całe kraje mlodosci budzić echem pobudki. 
słowem, nowych z prastarego, wypróbowanego 
kruszcu Iworzyć bohaterów — oto jest sen nade 
sny! Sen, przez marzenia poctów ścigany! 

Gdy poezja, sprzenlewierzając się pasłanic- 
twu swemu, odtryca lirę, która w jej rękach 
brzmiala, моіајас: Zylńci ni, wsłańcie 
czyny moje!“ i pragnie czynów swoich dościgać 
kielnią, pługiem albo mieczen—wienczas nleuch- 
ronule skazuje się zawsze па niemoc, i bądź umil- 
ka, jak w Mickiewiczu, bądź wyrodnieje w kazno- 
dziejstwo, jak w Krasińskim. 


I. Pomirski. 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 

a”, Deklarując swoje stanowiska względem 
Koła polskiego w Petersburgu, Zygmunt Miłkow- 
ski nazwał kierunek myśli polityków noradowo- 
demokratycznych „zwrolem na prawa w tyl, Ta 
co w roku 1908 skłonilo sędziwego pulkownika 
do wystąpienia z komisji nadzorczej Skarbu Na 
rodowego, poplerającego maulerjalnie ugodowe 
ekstrawupancje, ukoronowane dalszą polityką pa- 
na Romana Dmowskiego, sprawiło, że ów zwrot 
na prawu w (уі, odbywać się musiał przy usia- 
wicznym szlusówaniu Szeregów. 

Przedstawiciele typowej porewolucyjnej рат}! 
„porządku publicznego”, namiętnie zwalczającej 
w kraju „żywioły destrukcyjne", cofali się wów- 
czas nawet, gdy mniemać należało, że „porządek 
ustawodawczy* przypiera Ich do muru granie osta- 
tecznych, 

Samorząd miejski -- pisze Kurjer Lubelski 
jedyny dodatni wynik pięcioletniego wterczenia re- 
prezeniacji polskiej w ogólno-pańsiwowej Dumie, 
mial wejść w życie od przyszlejo roku. 

Tuk przynajmniej ublecywało Kolo polskie 
| dłałeyo zrzeklo się wprowadzema poprawek wia- 
snych da wadliwego projektu rządowego. 

— Musimy lak ograniczać nasze żądania, by 
мају się one możliwe do przyjęcia przez Radę 
poństwa — ylosilo Kolu. 

Upłynglo parę miesięcy 
przystąpili do jego rozpatrzenia. 

1 cóż? Cenzus wyborczy znacznie podwyż- 
zakres wladzy gubernatora rozszerzona, 


nim Izba wyższe (1) 


szono, 


praw języka polskiego — jeszcze bardziej obcię: 
tu, caly samorząd oddano na pastwę szykan kilku 
biurokratów; ola w Jakim stanie wyjdzie un z ko- 
misji Rady Państwa. 


Da osiągnięcia takich wyników potrzebny 
byl Kolu polskiemu bezwzględny oporlunizm, zgo- 
dzenie się na kurje i ograniczenia narodowuścio. 
we, па upośledzenie języka polskiego, na wyko- 
szlawienie colego sumarządu. 

Wzamian za laki samorząd, za uchwalenie 
wyodrębnienia  Chelmszczyżny, za odrzucenie 
wniosków rozszerzających używanie języku pol 
skiego w szkolach, za wykup drogi żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej, wdzięczne Koło polskie 
Шіовомаіо za przyznaniem nadzwyczajnych kredy- 
tów na budowę floty! 

Tym razor ironiści, którzy uchwalenie owych 
nadzwyczajnych kredytów nazywali jedynym „par: 
lamentarnym" zwycięztwem reprezentacji nurodo. 
wa—demokralycznej, względniejszymi się okazali 
od bylych tej reprezemacji wyborów, a dzisiejszych 
niesirudzunykh krytyków. 

Tygodnik Polski wskazuje na fakt, że Koło 
nie raczyło nawet ujawnić motywów swego po- 
stępowania: „Tymczasem, jeżeli w istotnych parlas 
mentach przyjęcie prawa, będącego rękojmią sily 
zewnęlrznej danego mucarsiwa, przez stronnictwo 
konstytucyjne, mogloby być niekiedy nazwane 
„koniecznością państwową* — w Rosji jest ona 
przedewszysikim wprazem stosunku stronnictwa 
do rządu — Ł j, do sposobu traktowania spraw 
bieżących przez gabinet 1 sposobu administra- 
cji krajem: 

b = a кеши» 
szczerze pragną przeksziałcenia państwa w duchu 
parlamentarnym, glosowsly przeciwka ostalniemu 
przedłożeniu o marynarce, że wymienimy tylko kon- 
stytucyjnych demokratów. Jedli się w Izbie rosyj- 
skiej glosuje za budżetem, choćby nadzwyczajnym, 
znaczy to, że się chce utrzymania i wzmocnienia 
tych wlaśnie form prawnopolitycznych, które abec- 
nie istniej 

Jeśli zaś to jest prawdą dla stronnictw ro- 
syjskich, tymbardziej jest nią dla Kota polskiego. 


Zresziął Trzecia Izba 'ietnieć przestała. 
A а lektyce Kola polskiego powiedzieć można 
Finis согот! opus. 


s*a Jeżeli dzisiejsze zarzuty Tygodnika 
Polskiego spóźniły się о lat conajmniej cztery, lo 
metoda, EA Głos Warszawski broni błędów po- 
Ntyki Koła polskiego, przeszla najśmielsze ocze- 
kiwania wszystkich wierzących w niedościgłą po- 
mysłowość tego organu: 

Jeżeli ktos myśli, że my ten nystem obrony 

naszych opraw, joki jest dzis prowadzony np. 
w Dumle, uważamy za najlepszy — myli wię bar- 
dza, Przeciwnie, jesteśmy zdania, że tym syste 
mem nic poważniejszego nie osiągniemy. Ale mu 
my też glębokie przekonanie, że na lepszy system 
dalatunia politycznego doplero wtedy zdobyć się 
będziemy mogli, gdy wartość polityczna cnlego 
spoleczenstwa się podniesie, gdy więcej dojrzejo 
туй! jega i gdy na tym gruncie zmężnieje Jego 
polityczna епегуји. Polityki dzielnej, energicznej, 
prowadzonej w imieniu niedolężnega politycznie 
społeczeństwa historja nigdy nia widziała. 

Ale oto historja zobaczyła argument zupelnie 
nowy, przechowywany widocznie dotychczas w zaka- 
markach „jedynej“ prawdziwie polskiej strażnicy 
dobra narodowego, na t zw. czarną godzinę. 


istor,a niestety pi а, że plakaty wybor- 
cze wyrażały się o tym „niedolężnym politycznie 
społeczeństwie* calkiem inaczej. Nauczona do- 
świadczeniem i artykułami Głosu Warszawskiego 
historja nie wąlpi, że przy wyborach następnych 
kandydaci endeccy w dawny „dzielny“ | „ener. 
giczny” sposób przekładać będą niedotężnemu 
społeczeństwu swój jedynie narodowy system niań- 
czemła w Dumie interesów polskich. 

Lecz uejprzeciętmejsza nawet „historja” wie 
również, że jeżeli niańka, zapłacona monetą zau- 
tania publicznego, czy też muym jakim ekwiwa- 
leniem, zamiast pelnienia pragisiych na się obo- 
wiązków, romansuje z jukim kapralem na morzu 
lub lądzie, — си się zazwyczaj јейпака 
opinią, niezależnie od tego, czy dziecku samopas 
puszczone zdrudza wrodzone niedolęziwo, czy też 
zaradność. 

Zdawałoby się nawet, iż zgodzenie się na 
slużbę do takiego politycznego dziecka, jakim we- 
dług mniemań Głosu Warszawskiego zdaje się 
być społeczeńsiwo polskie, zwiększyć jedynie 
może tak skwapliwie wzięlą па barki odpo- 
wiedzialność Wielka szkoda, że już wcześniej, 
gdy pan Dmowski, w interesach narodowych wy- 
bierał się do Petersburga, wyborców nle powiado- 
miono o jego braku „energji „dzielności“ e. l. с. 
z przyczyn od Narodowej Demokracji niezależnych, 
Obecnie, mając na względzie płód niepożądany 
grzesznego w Dumie żywota — frondę, która 
wzmagając się z dnia na dzień na siłach koszlem 
dawnych pana Dmowskiego zwolenników (których 
w przyszlości zastąpić mają ugodowcy) — woła, 
że niekoniecznie płaszczyć się trzeba, aby ua 
miana dobrego pulaka zaslużyć, należaloby może, 
zamiast wzywać świadeciwa historji przeciwko 
spoleczeństwu, prosić „historję* własną, jak owa 
dziewczyna, modląca się do Matki Boski 
— „Vous qul avez conçu sans pécher, ac- 
cordez тої la gràce de pécher sans concevoir"... 

4%, 'ygodnik Polski krytykuje stanowisko 
posłów... nietylko w sprawach ustawodawczych; 
„Jaką bolączką jest u nas szkolniciwo początko- 
we, јаше wysiłki ponosić musi spoleczenstwa na- 
sze, chcące się ratować przed plagą analfabetyzmu, 
z jakimi trudnościami, często nie do opanowania, 
w walce z tą plagą spolykać się musi, — o tym 
wie każdy, kio kwestją nauczania и nas się zaj- 
muje. Nagle dowiadujemy się, iż wszystkie na- 
sze troski za jednym zamachem mogą się 


skończyć”: 

Oto p Grobski wzywa, ażeby Warszawa 
skorzystela z prawa, które pozwala mayistratowi 
olrzymać znaczne zapomogi na zalożenie w mie- 
ście calej oieci szkól 1 osiąynąć tym eposobem su- 
rogat powszechnego nauczania, Wprawdzie może 
zajść mała trudność. Oto prawo mówi, 12 zapomo- 
xi mogą otrzymywać instytucje miejskiego „smma- 
rządu”, o tymczasem magistrat nie jest organem 
samorządu, lecz tylko „zarządu miejskiego. Ale 
p. Grabski trudność tę usuną!: poszedl oto da mi- 
niatra | tam osobiście uslysza! zupewnienie, iż рга 
wo to będzie się stosowało 1 do magistraldw. 

Pan Grabski uwierzył, my zaś tej tatwowier- 
посі musimy alg dziwić, albowiem o tym nowym 
sposobie interprelowania prawa w osobisto-gabine- 
łowej rozmowie z posłem lak nauka prawa, jak 
doówindczenie z lat ostatnich albo nic віро co in- 
nego nam mówią. 

„Pan Grabski nie poinformowawszy nas, cz, 
do zakladanych w ien sposób szkól Miejskich 
(1. zw. „gorodskija uczyliszcza”) będzie się stoso- 
wało prawo z dnia 14 października o języku wy- 


иил 


тореш“: 
radzi dalej mie czekać 1 z zaponóg karzy- 
słać, bo oto „inne ukolice państwa* już nam daly 
przyklad, bo oto miasla „Jelec, Syzrań, Twer* już 
budują szkoly a miasto Warszawa zwleka. 
„ Ha — kończy Tygodnik Polski —- wi- 
docznie dziwnie niedbala о oświalę jest ta biedna 
nasza „okolica“ państwa!“ 


KRONIKA. 


MUZEUM PRZEMYSŁU 1 ROLNICTWA. Oglo- 
sronę drukiem sprawozdanie z dzialalności Muzeum 
Przemyślu i Rolnietwa obrazuje culoksztall pracy, wyka: 
nanej w ciągu roku ubieglego i przedstawiającej się ze 
wszech mlar poważnie. 

Pracownia chemiczna wykonola ogółem AST апо 
liz. Pracownia fizyczne pośunęla naprzód sprawę badan 
magnetycznych i pomiarów, oraz dokonala 2,446 sprawoz- 
doń różnych przyrządów fizycznych. Pracownia geolo- 
Hiczna poza szerogiem badań specjalnych przystąpiła do 
wykonania mapy geologiczne] Zagłębia | jak dotąd, bądź 
skartowole, bądż przygotowala szereg poszczególnych 
arkuszy. Intensywną dzielainością odznaczyły wię: Pra 
cownia przemysłu fermentacyjnego i bakterjologji rolnej, 
Stacja oceny nasion i stacja meteorologiczna 

Pracownia antropologiczna, przekazana w paździer- 
niku tworzącemu się przy Tow. Naukowym Instyrtowi 
biologitznemu, dokonala szeregu badań | uzupelnilu bo- 
gate swe zbiory. 

Ogólem z prac, prowadzonych przez Muzeum ko- 
rzystalu bezpośrednia 57,808 osób, a nadto sale muzeal- 
ne byty ułylkowane na wyklady i posiedzenia poszcze- 
gólnych ınstylucji oświatowych. 

Panadto, Muzeum prowadzilo kursy rzemieślniczo- 
przemyslowe, — gorzelnicze, obsiugi maszyn rolniczych, 
monterów elektratechników 1 zorganizowało szereg od- 
czytów z zakresu nauk przyrodniczych, па które ogółem 
przybyło 5,53% owób. 


PROTOTYP JACKA SOPLICY. Ciekawa świa: 
по na genezę Jacku Soplicy rzuca najnowsza praca 
prof Józefa Kallenbacha. Okazuje się, że nie z fanta: 
zji, ale bezpośrednia z dziecięcych xwoich wspomnien 
nowogradzkich, zaczerpnął poeta motyw do opowiesc 
litewskiej, Adam Mickiewicz miat lat В, kiedy ojciec je- 
do wniósl da policji nowogrodzkiej zożelenie na Jana 
Soplicę, zabójcę stryja wegn Razglego Miekiewicza. 
Nie ulega wątpliwości, że ów Jen Soplica byl proloty- 
pem Jacka Należy tylko zbadać, czy i jaki związek xa: 
chodzi pomiędzy późniejszzm życiem Jans а życiem 
księdza Robako 


CIEKAWY PROCES toczył się w Tarnowskich 
Goruch na Górnym Śląsku. Stawało Mtu paraljon 
2 Radzionkowa, oskarżonych przez miejscowego pro- 
boszczą i dziekana Konietyzkę o zakłócenie spokoju do 
mowego. Ksiądz zaprosił z ambony swoich purufjan na 
wiee cenirowy. Ponieważ mówcy, а przedewazyślkim 
гат dziekan, zaczepiali Kolo polskie, zaprolestowali 
przeciwko temu wiecowuicy. Pociągmętych гп takie 
przestępstwo Polaków skazano: jednoga na 60 marek 
kary, dziesięciu ро 15 marek, pozostalych uniewinnlono. 


O JĘZYK W АВМЈІ. W Кое polskim parlamen- 
tu austejackiega powatal nowy zatarg. Kolo postanowiła 


ustawą o obranie krajowej niewielką 
wprawdzie większością, głosować za wnioskiem p. Mi- 
tacha, który żąda, żeby obrona krajowa z publicznością 
znosiła się w języku krajowym. Min. Cieorgi oświadczy! 
ię ednsk przeciw temu z uwagi, że cesarz nic zatwier- 
dzilby takiego prawa. Na skutek nalegań ministra, Kolo 
иеа! tę calnęło, wzamian zs co Georgi przyrzeki 
rozszerzyć prawa języka polskiego w żandarmerji. Po- 
mimo uchwaly Kola, postanawiającej by jego członkowie 
glosowali przeciw wnioskowi. gdy przyszło do gło- 
sowania JI ludowców głosowało zn wyioskiem, со wy- 
мошіо nowy zatarg w lonie Kola. 


© KOMENDĘ. Staż ogniowa ochotnicza w Szcze» 
brzeszynie, Јак wszystkie straże w Królestwie Polskim, 
odbywaln ćwiczenia podług komendy polskiej, W tych 
dniach naczelnik powintu nadealal do straży polecenie, 
uby komendę zumieniono na rosyjską, 


ŚWIADECTWA SZKÓŁ POLSKICH PO ROSYJ 
SKU. Z rozporządzenia Inapukcji warszawskiej ówia- 
dectwa dojrzałości ze szkół polskich, podlegających mi- 
nisterjum odwiuty, mają być wydawane uczniom w języku 
rosyjskim. 

Ponieważ tlómaczenie tych dwiadectw tezaba ad- 
powiednio zadwiadczać przy wstępowaniu до umiwerny- 
tetów galicyjskich, co powoduje zbyteczne koszta, wielu 
b. wychowańców szkól średnich zrzekło clę przyjmowu- 
nia takich świadectw do czasu wyjaśnienia sprawy przez 
władzo pelersburskie, do których wię udana o wyjadnie- 
nie, czy rozporządzenie, wydane *przeż rzeczoną inspek- 
cję jest zgodne z rozporządzeniem wladz centeulnych. 


WYDATKI NA KRUSZYNEK. W r. Пут ta 
ze wszech miar pożyteczna uczelnia ludowa liczyla 70 
śluchaczek. Wplywy wynosiły w pomienionym raku — 
8,586 rb., z czego 2,595 rb. 94 kop. wplynęlo z ofiarności 
publicznej Wydatki wyniesly tyleż ile wpływy. Stan 
uczelni jesi zadowalający Można mieć nadzieję, że 
uflarność na cel tej koniecznej w polskim życiu społecz- 
nym — szkoly, będzie się stale wzmagala. 


NA SZKOŁY. Grono miesz. Kujaw wnioslo na wpi. 
ву zm niezamożnych wychowańców 7:klasowej handlówki 
włoclawskie| око 1,100 rubli. Zaś niedawna zmarły 
wlaścicie! majątku Wyręby — Jan Cnelmicki — wych 
waniec Szkoły Głównej, zapisal z górą 15 tysięcy rubli 
na założenie polskiej szkoły rolniczej dja młodych wło- 
ścisn w pow. rypińskim, gub. plock 


PIĄTY SEJMIK KÓŁEK ROLNICZYCH W GRU- 
DZIĄDZU Dnia 18 czerwca r b. odbyl się w tym 
mieńcie zjazd rolników polskich z tej pomorskiej dziel- 
пісу, skludających się w olbrzymiej większości z drob- 
nych powiadeczy. 

Na sali nowo wybudowanego Bazaru zgromadziło 
się akala MN) delegatiw kolek rolniczych, reprezentują 
cych 541! rolników, zorganizowanych w 101 kółkach. 

Organizacja kdlek rolniczych Istnieje w brusnch 
królewskich około piąćdziewięciu Jat, Najstarsze kólko 
znajduje olę obeenie w Radzynie, zal. w r. I88l-ym. 


KARA PRASOWA Redakcja „Kurjera Lubel 
sklago* za przedruk artykułu z „Wolnego Slowa* o ma- 
glstracie warszawskim, zostala вкатеп trzywnę 
w kwocle rh. 500 lub w razla niemożności zaplacenia no 
5 miesiące aresztu. Ta suma kara spolkala | warszaw= 
ski tyg. „Wolne Slowa" i „Goniec* 


Kompozycja nowego neglówka naszego pis- 
miu jest dzielem artysty - malarza p. Lewandow- 
skiego, 


©) сш ЖШ 


PISMA 
ALEKSANURA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: 


Tow 1 Damien 
Кг. Klen 
1 Waly. 
TOM lt: Tr 


Сврепко, Chawa Karl 

s Boruta, Oddechy, 
к. 50. 

в prawdy: On i 
a Moje glow 
Alego, St 

Rb. ГК, 20, 


Rubin, 


Na pagrzebia 


„tów, 01 


TAM I: Пај, Krajobrazy, Dwuglox 
kn 
<hy Penięlikanu, Dwaj (о. 
zofowle, Nad grobem, Aube Rh l К, 20. 

TOM WV: Piękna, Aspazja. Rb. I к, 69. 

том V: Teylogja. Nieńmiezielne dusze: Ojciec Mo 
kary, Аигой Wiszar, Reginn, Ab. 1 К. 50. 

том vi: Antea, Na targu, Hin, Pauzanlasz, Poddun- 
ka, Blazon, Za maską, Duchówka, Rh 1 k 50. 

TOM VII Duchy, trzy części. Rh. l k 50 

TOM ми: Duchy, Część 4,516. Rh, 2 

Do nabycia w Adminiatracii Prawdy. 


Wychodzi od lal 5. wychodzi od Int 8 
Jedyne Zawodowe Czasopismo Polskie 


KRONIKA ВОСНАЦТЕКА 


organ Stawarz. p. n Związek Buchalterów w Warsz 


wychodzi 1-60 i 16 każdego miesiąca. 
Сева przedplaty 
w Warszawie I na prowineji rocznie rubli 


półracznie 1) 
rocznie koron H. 
pólroczaie œ 4, 
racznie marek 7. — 
pólrocznie „ 350 


W Państwie Auślryjackim 
w puństwiu Niemieckim 


Сена ogloszeń 
1 rząd petitu jednoliniowy lub jego miejsce 
przed tekstem (0 kop; ро 1екйсте 30 kop. 

Dołączenie prospekiu do „Kroniki Bucholtera" k 


zt. rb. 6 


adresa doplav 
bur 


się 
Prenumerata „Prawdy" 
wraz z bezpłalnym dodali: 


Redaktor przyj 
Maniów cod? 
prócz тейде 
nd [2-2 pp. 


бий 


W Warszawie: mieslęcz. Кор. 
30, kwartal. rb. 2, racz. 
т 8, z odnosz. do domu 


Rękopinów wis odayla 


LZ ME М [| 


NOWE TORY 


MIESIĘCZNIK, 
poświęcony sprawom oświaty 1 wychowania, 
wychodzi 10 razy na rok 
pod redakcją 
Konrada Drzewieckiego. 
rb, 5, 2 przes. poczt. rb. 6. 


A. 


Adres Radakoji i Administracji 


Nowogrodzka 25, tel. 18:88, 


Otwarta prenumerata па 


„Przegląd Filozoficzny” 


kwartalnik, wydawany przez D-ra Wladyslawa Weryhę 
+ eee 


„Ruch Filozoficzny” 


wydawany przez Prof. D- 
Twardowskiego we Lwowie. 
PRZEGLĄD FILOZOFICZNY przynosi oryginalne roz 


prawy ze wszystkich dziedzin filazofji, rozbiory krytycz 
ле dzial йш жИН Басе н ПА аав 
f 


miesięcznik, Kazimierza 


śłowych i wspalczenych systemów filozoficznych. 
RUCH FILOZOFICZNY przynomi w każdym numerze 
oprócz urtykulu wstępnego, sprawozdania z bieżącej Ше 


ratury filozoficznej polskiej i obcej, przegląd czasopism 
filozoficznych, obfita bibijogratję, sprawozdania z obrad 
lowarzystw filozoficznych. wiadomości v konkursach, 
zjazdach filozoficznych oraz wiadomości bieżące. 


Vea com «фе PA w A A paw 
rh а kap. 50 z przesylką pocztowa. Prenumeratę przyj- 
тиф Księgarnie | Adminisirucja „Przeglądu Filozośiczne- 
яо" (Warszawa, Smolna 15), 

Dla prenumeratorów сепи wydawniclwa 
step Filozoffi (6 tomów) 
wraz z prresylką. 


p.t, Kal- 
zniżona 2 7 rb, nu 3 ruble 


nictwem poczty, po ne- . Przedpiatą przyjmują admini: 
aa эч 5 ere poz Ra 
sylki. ору drobne wszyalkje  NSięgarnie 
nie zwricają wię. ов! i kaniory pism 


Kurónpondanoji  nieoplaco: 
nych lub niedostatecz- 
nle oplaconych nle przyj 
muje się, 


perjodycznych. 
Sprz 


mł pojedynczych numa 
rów pa kop 20 w War- 
мрен 4 wii 
cji plama 1 w kjoskach 


Oqlaszamia wszelkie) treści 


ар rawie prac и po Mop. 20 za wiersz 
АА ТУП tych mody je ndblerać uarmuntowy jednoszpal: Administracja atwarta codzien 
С a | звану: w przeclijgu trzech mie łowy lub jego miejace mia, £ wyjątkiem nie- 
kwartalnie rb. 2 kap. 50 су, osobldcie w re itrona ogłowzeniowa za: | dziel i świąt, ой godz. 
rocznie rb 10 dukcji lub zm podred- zaw era 4 szpaltyj. 10 da.5 pp. 
POLITYKA | ŻYCIE SPOŁECZNE. — Trzecie Koło w trzeciej Рите, — ECHA PRAWDY: Uroczy- 
ZB OLTCIT кш, ааа DRAW MALEC ШШ, Ма С 
ODCINEK: Nysylowa praca, przez I. Jablczyńskiego, (сіно dalszyj, Protuat — Porażka Ro 
asevelta — Listy z Galle przez Ludwiku Kulęzyckiego - BADANIA NAUKOWE: Ilozolja Henryka 
Вег przez W. Rzymowskiego. POD ŚWIATŁO: Nr. 7, przez Marcholia. KRYTYKA: Czyn 
poety, przez J. Pumirskiego. — 4 PRASY Z prasy polskiej. — KRONIKA. — Ogloszenia, 


Za redaktora: Wincenty Rzymawski. 


Wydawca: Józef Jahłoński. 


Tek L Брайони Wamot 44 Bay 1 


